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Stów- kitka a zmęczeniu i znużeniu
p.. ^wtatłe] pamięć! wybitnego ht- 

pro *̂ W ileńskiego Dr. 
jw-, ierza Karaffy Korbutta,
{*2e^w^ c ś n ie  zm arłego w  Wilnie, 
- a  25 stycznia 1935 noku.

W szelka praca, zarówno mecharricz- 
^  Jak i umysłowa, pociąga za sobą 

tergjl, które to zużycie w  
'łJ,vu warun^ac^ higienicznych i

eoenU , 
i n n y c h

‘Odpowiednim odpoczynku nie p v  
widocznych strat w  ogólnym

Dr tej energii. Zgoła Inaczej 
Stawia się postać rzeczy, gdy 

<k> czynienia z pracą wytężoną, 
Cujk^esającą siły 1 możliwości pra- 

ifa osobnika, odbywającej się w 
^  l U w nioodpowiednieil pod w zgę- 

aJgjenicMiym i psychicznym tc- 
u!e tTz^  W tym wypadku, niezaJeŻ- 

*e8°' czy w wchodzi mię- 
czy też mózgowy element 

występują w organiźmle pewne 
^  ^ka o charakterze chemicznym, 
Drzę^oofcsaml asymilacj4 poczynają 
S f ę j ^ P r o c e s y  rozkładu, w na- 

02600 nagromadzają się w 
tr ^ c h  ustroju swoisto substancje 
&ci Mówimy wtedy o szkodiliwo- 

w postaci zmęczenia i znu-

,icznycl1 *as»<łnieft z  dzle- 
1 3aniĤ igieily prQoy kw estja zmęczenia 
Ile8n ^ a’ aczkolwiek pierw szorzęd­
ne,.,, aietyiko pod względem  teore-_ *nyn, .iym

c2eni;
ale 1 praktycznym  nabiex*a

^ ^ ż a  3 êc*nak nie może być 
t *  *  w  chwili obecnej za rozstrzy- 

jj ^ in i ty w n ie ,  istniejące bowiem 
0e dane w  odniesieniu do stot- 

bo,sjadP.rzyczy,n zmęczenia i z n u ż e ra  
^ ^ h c z a s  charak ter hipote-

' Nie
* I W  . e?a  wątpliwości, że źródła 

enia należy się dopatryw ać w 
pracującego ustroju, w e

i h e t a v  7 .  1x J aboiliźmie
° żeniu w  nim procesów  przemla-

5l,bsta .r^ ’ w  nadmiertnem zużywaniu 
^  łdDf^  ene rS>ctwórczyłch, a  co za 
*h»ł0 z ^  w  w ytw arzaniu  się pewnych 
^ycjj J1̂ 11 znanych, składników trują- 
$y V„kenotoksyny“ Weychardt*a, ;,ja

*kh Z Z * T CZn*“ 1  Joteyko>- Owe
bynajmniej nie* umiejscawiają

^^Dach131̂ 2̂ ^ 011 pracuiacych (np. w 
^r^ n ia  Przechodzą <Jk> krw i,
w  . 2akc>óczenia nerw ów  czucio-
h.1! ^ 1 rUr.hATYrTMil. • • M • « . .nichowych mięśni, ohniżaiąc 

nikają

^iłę * . - ni*^ox.
^ ł e g o  organizmu,

• ośrodków  mózgowych, 
0bhiżeniZa3ąj  lcl1 2atrucie » powodując 
^ h i e t  6 Zd°,to0ŚCl do w ytw arzania

* *  k^«™ Widzenia 
^ s y c z t r  ^ 6 prZyiętei w  nauce teorii 

Ol zmęczenie, jest skompliko- 
^  2*awiskiem psychofizjologlcz- 
Hch na l ? ająCeni w  ^ 6Inych zary- 
? l̂ o ści ? ni0Wem zanikaniu pobu-

a s*? ’ yk0LU3ących Pracę narzą-
:W:a.C8m P° dbŹe stanu psy 'ljc znuż:!i!L'in z^nnego.

Uv“i^ zuużenia, iakkolw iek  jest

objawem  w ybitnie patologicznym, w a­
żną odgryw a rolę biologiczną, będąc 
bowiem w yrazem  sam oobrony o rga­
nizmu, chroni pracującego osobnika 
przed calkow item  w yczerpaniem  enuT- 
gji, jakby uprzedza go, źe  zmęczenie 
przeszło granice I stało  się n ^b ez­
pieczne m dla zdrow ia przemęczeniem. 
Niemniej pożytecznym  sygnałem  <v 
strzegąwczym  jest i zmęczenie, od 
którego, jak wiadomo, m łodzież szkol­
na broni się w  drodze rozpraszania 
uwagi, a personel pedagogiczny po­
trzeb ą  zaham ow ania aktyw nych im­
pulsów woli, dzięki czemu praca jego 
staje się autom atyczną i zm echanizo­
waną, a jest naw et rzecz oczvw jęta, 
m ałow artośdow ą.

Podział zm ęczenia na Rz c nt> i 
psychiczne ni© wydaj© się byc w  do­
statecznej m ierze uzasadnionym, c h o  
J iiż b y  z tego względu, żo każdo zmę­
czenie, jest przejawem  samozatrucia 
organizm u to toto, dla tej prostej cho­
ciażby przyczyny, że, jak uczy nas 
dośw iadczenie codzienne, pomiędzy 
wyczerpaniem  mieśniowem, i  -pawnemi 
stanam i psychicznem i Istnieje s ta ły  
zw iązek w  tym  sensie, ż© zmoczenie 
fizyczne w yw iera w pływ  na zm ęcze­
nie psychiczne i naodw rót, t e  w yczer­
pani© umysłowe ujemnie w  wielu ra­
zach działa na pozostające w  spokoju 
mięśnie.

Z pośród czynników, powodujących 
stan przemęczenia, czołow© miejsce 
nalieży się tym, które w  jakikolwiek- 
bądź sposób przyczyniaią się dio w y­
czerpania sił osobnika, do .ego w yzy­
sku, do poniżenia jego godności ludz­
kiej. Do tego rodzaju sklodliwości w 
pierw szym  rzędzie dadzą się zaliczyć: 
złe odżywianie, przebywanie w  ze- 
psutem  powietrzu, niedostateczny sen 
i wypoczynek, wreszcie niezapewnia- 
jące pracującem u i jego rodzinie zno­

śnej chociażby egzystencji w ynagro­
dzenie za pracę. Do kategorii przy­
czyn, sprowadza]ąc3rch zmęczeni© 1 
znużenie, zalicza się rów nież praca, 
nie wym agająca w  zasadzie znaczniej­
szych wysiłków , to jednak obniżająca 
psychiczną energię czy  to  przez swoją 
jedmostajność i monotonję, czy  to na 
skutek tego, że „nie odpowiada upo­
dobaniom osobnika 1 odbyw a się pod 
przymusem  i pod kmutom*4.

U zmęczonego człowieka w szystkie 
bez w yjątku narządy są w  stanie 
zmniejszonej spraw ności; uskarża się 
on na brak  sil i chęci do p racy , a je­
śli w  dalszym  ciągu, mimo złego staniu 
samopoczucia, zmuszony jest pracować 
to jego ustrój ze swoich rezerw  braki 
energii uzupełnia. Przemęczonem u i7- 
mysłowo osobnikowi tow arzyszą uczu­
c ia  osłabienia, ospałości, rozbicia, m - 
dy, zniechęcenia 1 depresji moralnej, 
doznaje on ociążałości w  myśleniu, 
niemożności skupienia uwagi, zaniku 
zainteresow ania objektem pracy ; na­
w et po w ypoczynku odczuwa znużen'e 
przied przystąpieniem^ d o -p ra c y . —

Jak wykazują liczne badania ekspe­
rym entalne, w szystkie czynności psy­
chiczne człow ieka dotkniętego zm ę­
czeniem pozostają w  stanie upośledze­
nia: na skutek zmniejszonej uwagi
zw alnia się 'tempo pracy, zw iększa 
się ilość błędów, pogarsza s lę t wynik 
poczyń onych w ysiłków ; po strzeg an a  
słabną; kojarzenie w yobrażeń staje się 
ubogie; obniża się zdolność pam ięcio­
w a; zmniejsza się jakość procesów  
m yślenia; mpuisy woli nie są w  sta­
nie sięgnąć do rezerw  energji w y czer­
panego ustroju. Podany w yżej obraz 
znużenia bardziej jeszcze pogłębiają 
pnzeżcia w ew nętrzne o uieprzyjemnem 
zabarw ieniu uczuciowem, jak smutek 
zm artwienie, troski różnego rodzaju, 
nastrój obaw y itd., których rola w

Z J z i e j o w se c r e
L a wydanej niedawno Książki M. Q. 

Richingsa p. t. „Szpiegostwo*4 dowiadu­
jem y się dużo interesujących szczegó­
łów o  powstaniu I początkowych sta­
diach Secret Servlce. W  r. 1434, a w ięc 
za regencji w  czasie małoletnlości Hen­
ryka VI ukazała się proklamacja k ró ­
lewska, stw arzająca u rząd  „państw o­
w ego wywiadowcy44. Atoli praw dzi­
wym  tw órcą „tajnej służby*4 by ł Hen­
ryk VII (1485-—-1509). Łatw o zrozumieć, 
że n ierw szy z Tudorów, którego prar 
w o do tronu poważnie kwesjtonowano, 
s ta ra ł się p rzy  pomocy swych agentów 
badać nastroje ludności i paraliżować 
ewentualne spiski. Z drugiej strony jego 
panowanie rozpoczyna okres słabość! 
parlamentu I m askowanego absolutyzmu 
królów, k tórzy  chcieli wiedzieć, co mó­
wią i zamierzają magnaci, ludzie w pły­
wowi i nawet ich w łaśni ministrowie.

Nie trzeba sobie w yobrażać, jakoby 
w  tych czasach rzemiosło szpiega było- 
dobrze płatne. W ybierano do niego w y ­
rzutków społeczeństwa, a w  najlepszym 
razie ludzi zdeklasowanych. Najczę­

ściej w isiały  nad nimi wyroki lub p rze­
rw ane śledztwa. Gdyby szpieg źle się 
sprawował, można go było w trącić do 
więzienia hib naw et powiesić. T o  też 
w ynagradzano go bardzo sk ąp a  Ra­
chunki pryw atnej szkatuły królewskiej 
z  czasu H enryka VII zaw ierają pozy­
cję: „Człowiekowi z  brodą, szpiegowi 
jako wynagrodzenie — 1 funt'4.

Ten sam król wprowadził również 
szy fry  w  korespondencji dyplom atycz­
niej, polecając ich używ anie swemu 
am basadorowi hiszpańskiemu.

Książka Richingsa staj© się szcze- 
gć nie zajmująca, gdy autor dochodzi do 
czasów  Elżbiety. Szpiegostwo zwracało 
-dSiŁ w  tym czasie głownie oueciw kator

pow staw antu dyspozycji nerwowyeti 
1 ciężkich niekiedy stanów neunotycz- 
ry c h  nie może być kwestionowana. W  
odwrotnym  kierunku działają na ustrój 
pracujący uczucia i w zruszenia o  za* 
barwieniu przyjemnem. — pod wpły­
wem tych czynników  psychicznych 
zw iększa się wydajność p racy  1 opóź­
nia się w ystąpienie objawów znużenia. 
W ystarczy  wspomnieć o nieznającem 
zmęczenia przyw iązaniu troskliwe] 
matki do swej bezradnej dzieciny, o  
zainteresowaniu się uczonego absor- 
hbjącym jego umysł problemem.

Przedw czesne w yczerpanie sił ży ­
wotnych w  następstw ie nieodpowied­
niej p racy  spotykam y na każdym  nie­
mal kroku, przedewszystkiem  tam, gdzie 
praca nie daj© w ew nętrznego zadowole­
nia, gdzie głównym jej motorem Jest 
element przymusu, a w ięc w śród zbyt 
mało oddanych swem u posłannictwu, 
nienawidzących młodzież nauczycieli, 
w śród źle opłacanych, niepewnych ju­
tra  1 m altretowanych urzędników, 
w śród lekceważących cierpienie pa­
cjenta lekarzy. O bjaw y przedwczesne­
go znużenia obserwujem y u naszej mło­
dzieży, zarówno szkolnej jak i akade­
mickiej, zw łaszcza w śród tego jej ócf- 
łamu, k tóry  zdradza brak  zainteresowa­
nia przedmiotami nauki szkolnej, który 
w  w yborze zawodu kieruje się w yłącz­
nie względami praktycznem i, a tak m a­
ło  pobudkami natu ry  wyższej. Skutków 
przem ęczenia pracą dopatrujemy się w 
tych wypadkach, gdzie ta ostatnia nie 
jest uważana jako fizjołlogiczna funkcu 
normalnego organizmu, lecz jako osta­
teczna konieczność, ciężar, katorga. 
T ak roizumiana praca siłą rzeczy staje 
się czynnikiem usposabiającym do nie­
wydolności nerwawei, czynnikiem, sti- 
ny  bezwartościowości psychicznej, w y ­
wołującym.

Dr. WACŁAW ODYNIEC (WILNO)

l S e r v i c e
likom i trzeba przyznać, źe funkcjono­
w ało świetnie. W  przeciwnym razie 
byłby niewątpliwie udał się jeden z 
licznych spisków na życie Elżbiety. Po 
prowincji węszono przeoewszystkiem  
za tajneml nabożeństwami katolickiemi 
1 przybyw ającym i pod przebraniem 
księżmi z Rzymu | Rheims, gdzie były 
seminaria, przeznaczono dla Anglików. 
W yjeżdżającym  zagranicę niewolno bv- 
ło tych dwóch miast odwiedzać, to  
bawiło w nich zawsze po kilku ageu- 
tów. Udawali oni katolików, w stępo­
wali do sem lnarjów i nieraz cieszyli się 
zaufaniem wysokich dostojników K> 
ścloła. Za powrotem do Anglii wydawał,* 
w  ręce kata szereg ludzi. W spółczesny 
Szeksniirowi podrzędny dramaturg 
Antoni Munday, spędził dłuższy czas w 
Rzymie. Denuncjowal późnej ludzi, 
którzy go tam utrzymywali, w ydał n i- 
w e t broszura M zie  opisał, hanfriu



Str. n. w
ną działalność. nie zapominając o  szcze­
gółach egzekucji sw ych ofiajr. Zdaje 
się, źe funkcje szpiegowskie pełiuił 
również poeta Jerzy  Gascoigne. Nale­
żało to do zarzutów , jakie poczyniono 
mu, gdy został wybra-ny do  Izby Gmin 
i rzeczyw iście usunięto go z jej składu 
W  pewnych stosunkach z notorycznym i 
szpiegami pozostaw ał i największy z 
poprzedników Szekspira, M ailowe. Kto 
wie, czy  nie to by ło  przyczyna jego- 
tragicznej śmierci (zabójcę ułaskawio­
no). Ale spraw a jest zawikłana 1 p raw ­
dopodobni© nigdy nie da się w yśw ie t­
lić. Nie wiem y, czy  Krzysztof Marlin

z  seminarium z  Rhelms był identyczny 
z  poetą.

Osiadły w  Londynie W łoch Florfo, 
i tłumacz M ontaigne'a, by ł również na 
autor słownika angielsko -  włoskiego 
usługach Secret Service. P rzez  jaidś 
czas pozostaw ał jako nauczyciel u 
am basadora francuskiego i dostarczał 
informacyj o  jej stosunkach z uw ię­
zioną M arią Stuart, przyczyniając się 
do w ykrycia sprzysiężenia Babingtona. 
A gdy miano w  ręku poszlaki i znano 
nazwiska ‘udzi, resztę robiły — to r­
tury.

Warrto było przytoczyć tu przykłady

ze  św iata literackiego za Elżbiety. Do­
wodzą one, Jak rozgałęzona była sieć 
tajnego wywiadu.

Richings zajmuje się głównie daw- 
niejszemi czasami. Okres wielkiej woj­
ny zbyw a sześciu stronami. Obawiał 
się zapewne, aby nie spotkał go los 
Comptona Mackenzie, którego wspom­
nienia ze służby wywiadowczej w  
Grecji skonfiskowano. Inną grubą rybą 
Secret Service by ł w  tym czasie zna­
ny powieściopisarz Somerset Maugham.

W . T.

| I P F

W  ł a J y s ł a w K r z y ź a n o w s
Jf rzewaga pierwiastków konstrukcyj­

nych w sztuce polskiej doby ostatniej, 
jak i też silnie zaznaczające się dążenie 
do dekoratywności —  czego najpełniej­
szym wyrazem stała się grupa artystów 
zrzeszonych w „Rytmie“ —  nie pozwoli­
ła nam ogarnąć całokształtu , malarstwa 
współczesnego. Nie ulega dziś żadnej 
wątpliwości, źe dwa te dążenia jak i też 
u niektórych artystćw, oparcie się o tra­
dycje rodzinne czy sztukę ludową, stano­
wiły w wielkiej mierze podstawę twór­
czości polskiej. W ystarczy wymienić na­
zwiska Skoczylasa, Stryjeńskiej, Szczep­
kowskiego, Stryjeńskiego, Jastrzębskiego, 
by zobrazować wysiłki artystów polskich 
w czasie od r. 1915 — 1925.

I trzeba — mimo wszczynającej się 
dziś reakcji stwierdzić, że dzieła tych 
artystów stanowią w  rozwoju sztuki pol­
skiej ważny etap, który na tle porównaw- 
czem sztuki europejskiej .achowuje swą 
odrębność. Reakcja, która z dniem każ­
dym przybiera na sile, zwraca jednak u- 
wagę naszą na problemy inne. Artyści 
starają się w pierwszym rzędzie podtrzy­
mywać kontakt z aktualnemi dążeniami 
sztuki zachodniej i oddać się wyłącznie 
problemom czysto malarskim.

Zwrócenie się do problemów wyłącz­
nie malarskich nie musi być równoznacz­
ne z malarskiem ujęcie.u rzeczywistości. 
Tkwi w tern pewien powrót, a raczej na­
wrót do postulatów malarstwa sztalugo­
wego i do jego dyscyplin. Pod wpływem 
Matisse‘a i Gauguin‘a, zaznaczało się na­
wet w Paryżu przez czas jakiś zobojęt­
nienie dla tych zagadnień. Wynikało to 
przedewszystkiem z przewagi dekoraty­
wności, z ograniczania się do dwumia- 
ru płaszczyzny obrazowej, wreszcie ku- 
bizmu, co spowodowało zaniedbanie stro­
ny czysto malarskiej, jak i też związa­
nych z tern problemów barwy. Zaniedba­
nie ich nie znaczyło bynajmniej ich po­
rzucenia w  ogólnym rozwoju, musiały one 
jednak ustąpić przed innemi tendencjami, 
które wysunęły się na plan pierwszy.

Temniemniej obraz sztuki nie przed­
stawiał się Jednolicie, nigdy nie występo­
wało równocześnie tak silne zróżnicowa­
nie dążeń artystycznych, jak w  ostatnich 
dziesięcioleciach, a czasowe przodowanie 
pewnej idei przed innemi, świadczyło tyl­
ko o jej żywotności i związku z aktual­
nością chwili, nie wykluczało jednak ko­
egzystencji podobnych lub nawet różnych 
dążeń. Toteż wzrost znaczenia pewnego 
problemu w  rozwoju malarstwa nowo­
czesnego opiera się zazwyczaj o poprzed­
nie priora. Podobnie się też ma sprawa z 
obecną przemianą pojęć.

Również i w malarstwie polskiem 
znajdujemy się w  chwili przekształtowa- 
nia samych podstaw. Nigdy może w  osta­
tnich czasach walka o pewne idee i po­
jęcia nieodbywała się z równą siłą i na­
tężeniem. świadczą o tem liczne polemiki 
artystów i ich enuncjacje, zrzeszanie się 
w grupy ideowe, dążenie do wspólnych 
wystaw pokrewnych tendencjami arty­
stów — wszystko to, aby społeczeństwu 
narzucić nową prawdę artystyczną. N aj­
silniej zaś akcentuje się potrzebę oparcia 
się o zdobycze sztuki europejskiej i ko­
rzystania z iej ostatnich orzemian.

I rzecz szczególna, wielu z artystów 
przodujących dziś (W acław Wąsowicz, 
Tytus Czyżewski) posiada już za sobą 
poważny dorobek. W  obecnem stadjum 
swej twórczości wnoszą oni wprawdzie 
inne, nowe problemy, istnieje jednak w 
ich rozwoju pewna ciągłość, a dzisiejsze 
ich ukształtowanie jest w dużej mierze 
uwarunkowane pierwotnemi ich poczy­
naniami. Tylko, że wysiłki ich uchodziły 
uwadze ogółu, a nawet w dużej mierze 
krytyków fachowych, mimo konkretyzo­
wania tych dążeń w polemice i rozpra­
wach teoretycznych. Z przykrością dziś 
stwierdzić musimy, źe duże wysiłki po­
ważnych artystów polskich, podtrzymują­
cych kontakt z aktualnemi prądami w 
sztuce, pozostawały częsło niedoceniane, 
pomijane milczeniem (n. p. co ogół wie 
dziś o twórczości Kamila Rom. Witkow­
skiego czy Tytusa Czyżewskiego? Na 
odkrycie Tadeusza Makowskiego trzeba

na froncie, rany, długotrwała choroba 
tak oddziałały na psychikę artysty, że 
odebrały mu radość tworzenia. I dopiero 
powoli artysta powracał do sztuki.

Tem niemniej już pierwsze lata twór­
czości W ładysława Krzyżanowskiego są 
niezmiernie cenne dla rozwoju nowocze­
snej sztuki polskiej. Krzyżanowski b o ­
wiem był jednym z najpierwszych nowa­
torów, którzy przeciwstawili się panują­
cemu podówczas w sztuce polskiej im­
presjonizmowi i naturalizmowi. Ju t w 
la tach , przedwojennych można u niektó­
rych artystów dopatrywać się pewnych, 
często nieskonkretyzowąnych pragnień 
zwrócenia się do formy stałej, określonej, 
do narzucenia formom, opartym o wzory 
wzięte z przyrody, pewnych prawideł. 
W malarstwie zwraszcza nie przybierają 
te dążenia przed r. 1914 zdecydowanej
PSi v

fcym zdecydowanym modernistą,

Władysław Krzyżanowski: Pejzaż
było jego śmierci, a obraz dążeń kształ­
tujących sztukę współczesną polską po­
zostawał niekompletny.

Niedoceniane mimo wszystko jest zna­
czenie formistów, których zbiorowy wysi­
łek w  latach 1917 —  1920 uwarunkował 
rozwój nowoczesnej sztuki polskiej. Odo­
sobnione dążenia zaznaczają się u niektó­
rych jednostek o kilka lat wcześniej. Je­
śli wspólna akcja silnych indywidualno­
ści, mimo świetnych niekiedy rezultatów, 
nie jest w pełni doceniana, tem bardziej 
grozi pomijanie dążeniom odosobnionym, 
nieraz równie cennym.

Jednostką odosobnioną, aczkolwiek 
silną i świadomą swych inteneyj twór­
czych jest w  nowoczesnej sztuce polskiej 
Władysław Krzyżanowski. Stawianie go 
dziś w rzędzie pierwszych modernistów 
polskich jest zapewne dla wielu niespo­
dzianką. Krzyżanowski bowiem nie szu­
kał nigdy rozgłosu, unikał wystaw (wy­
stawiał zaledwie kilka razy). Natura ar­
tystyczna niezwykle subtelna i wrażliwa, 
ucierpiał wiele, gdy po skrystalizowaniu 
własnego światopoglądu w sztuce, zosrał 
porwany w wir wojny światowej. Gdy w 
r. 1914 powracał z Paryża, zaskoczyła go 
wojna w drodze do kraju. Od pierwszych 
dni wojny aż do ostatnich walk z bolsze­
wikami bierze w niej czynny udział. Boje

(kompozycja z roku 1914).
który z całą konsekwencją realizował no­
wy program artystyczny, był Władysław 
Krzyżanowski. Rola jego w kształtowaniu 
się nowoczesnej sztuki polskiej była do­
tychczas niedoceniana, a wypływała z nie­
znajomości jego pierwszych lat twórczo­
ści. , i

Po wyjściu z Akademji Krakowskiej 
(1909—1913, studja u prof. Dębickiego i 
u prof. Pankiewicza) odbywa Krzyża­
nowski szereg podróży, a po zetknięciu 
się ze środowiskiem p?ry:kiem przyłącza 
się do tendencyj kubistycznych. Kubizm 
podówczas w samym Paryżu powoli do­
piero przyciąga wtajemniczonych, choć 
istnieje już od 1908 r., powstają jeszcze i 
krystalizują się jego podstawy teoretycz­
ne, ale dla ogółu pozoetaje jeszcze długo 
czemś nieznanem i trudnem do zgłębienia.

Krzyżanowski dopiero po kilku mie­
siącach zmagań się ze sobą przeobraża 
się w kubistę. Rok 1914 przynosi w tw ór­
czości jego szereg obrazów kubistycz- 
nych, w literaturze naszej dotychczas zu- 
pełme nieznanych (znajdują się one po 
części w zbiorach prywatnych krakow­
skich).

Zgodnie z teorją kubizmu zarzuca 
Krzyżanowski wszelkie dotychczasowe 
praw id 'a perspektywy, zmierzającej do 
złudnego oddania rzeczywistości w jej

LWł. Krzyżanowski — Portret.

trójwymiarze. Artysta ogranicza 
wyłącznie do dwuwymiarowości płasz" 
czyzny płótna i w realizacji swych 
mierzeń nie wprowadza żadnych czyflfl̂  
ków, któreby się po za nią oddalały. ^  
też jedynie przez układ płaszczyzn 1 5C 
ustosunkowanie konkretyzuje swe zamlC- 
rżenia, opierając się na odmiennych 
wach optyki, a mimo to nie zatraca trOF 
wymiaru form zjawiskowych. Krzyżano^ 
ski przez rozłożenie ich na płaszczyzfl̂  
nie dochodzi do ich dematerializacji. Z* 
chowują one pewną konkretność kształt » 
zbliża się tem artysta do knbizmu franclJ 
skiego (Braque), lecz Krzyżanowski 
si pewne odrębne pierwiastki. Niety* 
w układzie płaszczyzn posiada swok ? 
sposób, ale też zmierza do kompozycj1, 
ściśle określonej konstrukcji, silnie ry^K  
zowanej. Przedewszystkiem jednak zd 
Krzyżanowski kształtom nadać pewne c 
ćhy fantastyki, a nawet przepoić je pê ( 
nym sentymentem, liryzmem, co podó1̂  
czas w kubiżmie francuskim było 
wyjątkowem. Jedynie w twórczości 
ger‘a de la Fresnaye obecne są te satfr 
pierwiastki.

Krzyżanowski zetknąwszy się z pot?*, 
nem zjawiskiem artystycznem, jakiem ^  
kubizm, przejął jego dążenia, nie za tr^  
jednak własnej osobowości. A dzieła jc® 
z tego okresu wyprzedzają o lat kilka 
wój ogólny malarstwa naszego. Tot^ 
dziesięć lat, które wyrwała wojna z t"  
czości Krzyżanowskiego są wręcz 
niepowetowaną.

Po psycliicznem zmaganiu się, poWs^  
łem na tle przejść wojennych i ran, 
sta wraca wreszcie w 1923 r. do szttfK* 
Przez kubizm dochcdzi tedy do  ̂
zdecydowanej, określonej, związanej 
dnak bardziej z naturą (1923— 1924)- 
ile jednak pierwotnie w okresie kubisty^' 
nym zagadnienie barwy nie e g z y s to " ^  
dla niego — w czeni zresztą nie był 
sobniony — obecnie barw a zaczyna * ' 
tystę interesować. Zrazu w związku z r 
mami określonemi, wkońcu jednak 
staje się wyłącznym czynnikiem kształ 
jącym (1925 r.). W prawdzie kształty, ^  
re artysta zamierza oddać, posiadają ^  
konkretność i materjalność, co w ydoby^ 
wyłącznie przy pomocy barw, i to ci?  ̂
kich i soczystych. W  czasie tym znać Pe 
wne oddziaływanie D£rain‘a.

Zagadnień i barwy pociąga artystę c<̂  
raz to bardziej, powstają portrety, 
twe Natury, krajobrazy oparte czy to o ^  
pełnianie się barw, czy też o prawa W* 
trastu. Skala barw rozjaśnia się (r. ^  L,

Już i sama faktura pociąga Krz}^ 
nowskiego, który jest organizacją 11i 
wskróś malarską. — Zaczyna uży^ 
szpachtli. — Autoportret z r. 1927 o 
strzowskiem wprost przenikaniu się 
(żółtej i zielonej).

Kolor oddala się coraz to ba.rdzicJ . 
natury, zatraca związek z materjaln0 
nabiera charakteru wręcz w izy j°~ \ 
W  wizyjności obrazów  K rzyżan ow sk i^  
niema nic z mpresji i chwili p rzelo t j 
jest to zesumowanie, synteza Prze.^£$. 
ich utrwalenie. Powstaję szereg Pelz



^bok*0*1 1930— 1932 o odręhnem piętnie, 
łyji w alorów kolorystycznych, które ar- 
bj0m Podporządkowuje swym koncep- 
PrzJl one wyzwolone od wszelkiej 
subr 3 0Śc!’ a wyidealizowane i wy-

wane tehną owe pejzaże najczyst-

z ^ \0^ywem tych krajobrazów są okolice 
^°dza Ł‘WOWa' Krzywczyce, Zniesienie, 
Uruję n]fze 1 *• P» W  sposób zadziwiający 
*°Iorv»* rzyżan°wski uchwycić odrębną 
PfzeWA ^ ^rajoobrazu polskiego. Na 
cy,n r wszystkim modernistom, malują- 
najjju*3 e pejzaż Francji południowej, od- 
^iedn,C 09 V  krajobrazie polskim odpo- 
^  Ie motywy do nowoczesnej inter-

WUPTCK LrrWRACKO - TW UKOW T ATT. IW.
pretacji formalnej. Analogicznie do słyn­
nego powiedzenia Wilde*a, że dopiero im. 
presjoniści odkryli w Londynie mgłę, rzec 
można, że Krzyżanowski uczy nas patrzeć 
na krajobraz lwowski.

Zagadnienie malarskości nęci artystę 
wyłącznie ze względów kolorystycznych, 
zwłaszcza w portretach. N. p. portret da­
my w zielonej sukni na srebrzysto-popie- 
latem tle pozwala rozwinąć gamę tonów 
niezwykle bogatą. O ile zrazu Krzyżanow­
ski zmierzał do harmonji, wzbogaca póź­
niej coraz to bardziej nietylko skalę to ­
nów, ale też wprowadza ich zróżnicowa­
nie, a nawet zmienia sposób kładzenia 
plam 1 prowadzenia pendzla. .W, związku

I z nawrotem aktualnym do postimpresjo­
nizmu i jego zdobyczy, dokonuje się u 
> Krzyżanowskiego ponowna zmiana. W sta- 
djum tern znajduje się obecnie jego twór­
czość.

Pokrótce naszkicowany rozwój artysty 
i ustalenie podstaw jego twórczości, po­
zwalają ocenić wartości, które Krzyża­
nowski wnosi do współczesnej sztuki pol­
skiej. Niezależnie od wyjątkowego wprost 
znaczenia jego pierwszego okresu kubi- 
stycznego, dalsza jego twórczość nosi na 
sobie znamiona poważnego i świadomego 
wysiłku w realizacji wizji barwnej rze­
czywistości.

HELENA BLUMÓWNA.

Z liisłorji latarni morskiej
* donioślejszych pom ysłówI  ®dnym

J ^ ^ a -z c z y c h  Cztowieka., służących do 
w  ieiua *esrlugi morskiej Jest obok 
8yj bESohi latarnia m orska. W y-

® przez ^  w  porze nocnej, syg- 
k iw y ^ iet n̂e; w skazują okrętom  w ła- 
tub epUnek p rzy  wjeżdzie do portu 
fcezni! ? 1 1ą mieisca żeglugi nie- 
(Wodnft ^  ław ice piaskowe, pod- 
%p,ejnj r a *y 1 t  d. W  dzień mglisty 
hiocv4 a*arn*a sw e zadanie przy po- 
Qych Sy&nał^w  dźwiękowych, w ysy ła- 

^  przestrzeń przez syreny.
6aw m orska jako znak ostrzo­
na Przed niebezpieczeństwem, zna- 
Q(jy y  a w  odległej starożytności. 
Sj _ Przedsiębiorczy Fenicjanie, pierw ­
s i  ani Idstorycznie żeglarze, odbywali 
^ród • mQrsJde w ędrów ki po morzu 

ziomkowie ich, zam iesz- 
ICZne kolonie nad brzegami tego
y ^ lo c a ll  na nadbrzeżnych 

^  murzach ___.....

Jest o n a  dziełem 
Sotera. P iękna była ta

te^ son * tQSy °* nIs1 »̂ °strzegające 
^  o  c rn * S z ojczyzny okrę-
^z&mj ąceiT1 nlebezpieczeńswie. Tak 

* ^ ^ d s ta w ia ły  się pierw sze la- 
O rsk ie .

^ Sza w  świecie, w  calem  ?ego 
n^ a  latarnia m orska sta-

Portn*1̂ 6  ̂ ^^y®®1506 P haros u wejścia 
Narów, ^ ^ s a n d r j i  w  r. 283 przed

Pl'° C e . .  hryStUSa- 
WerC ^ e

a 1 koszt’ Znanych w  hlstorji, la tar- 
hy d0 je . P aaron  polecił bowiem, 
ru* Na L .  d0wy użyto białego mamro- 
^ k ° ś ć tej latarni, której Wy-
c2°n ° ^ y ^ s i ł a  sto  m etrów, umiesz- 
Płonął ^  1 met,alow y kosz, w  którym  
la ta rn ia  f  J ^ d s y c a n y  sto s drzewa. 
n° Snop /  ? andryjska rzucała podob- 

w iatła na 35 km. wokoło.

*a m o t r h późnkj'szych ' Sdy źegla- 
^  2ybywafo » Czynić zaczęła postępy, 
drzewa ^  ^a ^ r ń  morskich. Zamiast 
Genja  używ ać do ich oś^ie*

aceitylenn ^  ole*11, pózn3ie,j nafty* 
*Ch p rąJ  w  czasach ostat-
Centj‘ować1 , eleklVyczileS°- Aby skon- 
2aczęto m  D e a n ie  pTzez lampy,
r6w* Zmie^ Wać 2w,€TCładet i reflekto- 
bndowania 2 # Się również sposoby 
d°bnie morskich* DzislaJ I>°-
^znoszenia i ą  ^  1 dawniej, sposób 
terenu na k atarn  ̂ morsikiej zależy od 
latarnia m tÓl*ym ona Powstaje. Jeśli 
^ y m  przvi2 łu.a ma ^ a d  n a  w ynlo- 
^ ^ k a ją c e rS  , '  skaIiste '̂ wysepce, lub 

w ów  W m orze molo porto- 
niewiele ró ż n ^  budowania

1 zazwyczaj od budowy

®lk  ^ c h o d a  L ^ cJ ! teeł' c *asam l w :  
w głeKf wzniesienia latar

kilom etr «r mo,rza* kilka lub k ilkanaście  
■wody doM, J  brze^ .  zdzle «I«bofcoSĆ 
kl>tlstru,i;e °  f ’ ^  n ietrów . W ów ozas
rcvzm iar6 n a  >̂rze^ u olbrzym ich
10 lub czkę bez dna, o  średn icy  
Harią 7 B eczkę tę w yko-
SllK*ł.a 7 / ei? drcw n anych i p o k ry tą  

w morzu w. miejscu,

w  którem  ma stanąć latarnia. Brzegi 
zatopionej beczki w ystają oczywiście 
ponad poziom m orza, a  spód jej spo­
czyw a na dnie morskiem. Następnie w y ­
pompowuje się wodę z w nętrza beczki 
i wypełnia ją cementem. Na takim bloku

nej w ysepce w  głębi morza, w e w nę­
trzu jej znaleźć mus; pomieszczenie 
Skład żywności, paliwa, mieszkanie la­
tarnika no i oczywiście mechanizm la­
tarni. Ściany mieszkania w ykładane są 
zazwyczaj są korkiem, to w  celu uchro-

Latarnia morska na półwyspie helskim, Na przednim planie budynek, na któtego 
dachu umieszczone, są muszle potężnych syren, dających znaki w czasie mgły, gdy 

światło latarni jest s ‘abiej widoczne.
^  Fot. Aleksander Kołek, Kraków?

cementowym  w znosi się żelazooetono- 
w ą wieżę. Bardziej nowoczesnym spo­
sobem jest budowanie latarni na ke­
sonach.

Jeśli latarnia m orska stoi na sztucz-

nienla go przed zimnem. W ysokość dzi­
siaj istniejących latarń morskich w yno­
si nierzadko 60 i więcej metrów.

W spółczesne latarnie morskie, w y ­
posażone są w  św iatło świecące stale

bez przerw , lub zmieniające swe nasile­
nie, względnie co pewien czas znikają­
ce. Większość latarń morskich świeć! 
św iatłem  Wałem, choć są w  utyciu la­
tarnie ze światłem zielonem, względnie 
ozerwonem. Zmianę kolorów św iatła 
danej latarni, względnie jego znikanie, 
wykonuje precyzyjny mechanizm, który 
przesuwa kolorowe szyby, obraca sy ­
stem zwierciadeł, względnie soczewek, 
lub w reszcie nasuwa zasłony na źródło 
św iatła, co z dala czyni w rażenie ga- 
śnięcia latarni. Jeśli latarnia morska 
świeci światłem przerywanem , w ów ­
czas błyski te  pow tarzają się regular­
nie, co pew ną; dokładnie określoną, ilość 
sekund. A więc latarnia zaświeca się na 
pewną dość sekund, następnie gaśnie 
również na kilka sekund I znowu za­
świeca się. Sposób świecenia głównych 
latarń  morskich opisany jest w  księdze 
każdego okrętu, iiaik że w  razie strace­
nia orientacji np. w  czasie  burzy, zało­
ga okrętu może zorientować się po spo­
sobie św iecenia dostrzeżonej latarni 
morskiej, w  którem miejscu znajduje się 
w: danej chw ili

W ąziutki skraw ek polskiego w y­
brzeża w yposażony jest w  cztery  latar­
nie morskie. Jedna z  nich stoi na wzgó­
rzu oksywskiem, panującem nad por­
tem gdyńskim, druga na najbardziej w y­
suniętym w  m orze cyplu półwyspu hel­
skiego, trzecia w  Jastarni, w reszcie 
czw arta ; najpotężniejsza w  Rozewiu. 
Elektryczne św iatło  latarni morskiej w 
Rozewiu o  sfle 7 milionów świec, w i­
doczne jest w  promieniu 46 km.

Potężny błysk latarni morskiej w 
Rozewiu, pow tarzający się dwadzieścia 
razy  ma minutę w yw ołuje u człowieka, 
który po raz pierw szy znalazł się w  tej 
okolicy, w rażenie niezwykłe. B łysk tej 
latarni, widziany w  pochmurną noc let­
nią; zda się być zwiastunem nadcho­
dzącej burzy, spowodu swej oślepiają­
cej jasności brany Jest w  pierwszej chwi­
li za błyskawicę przez letników, k tórzy 
przyjechaw szy po raz  pierw szy nad 
polskie morze, w ybierając się n a  wie­
czorny spacer nad brzeg Bałtyku.

ak.

P a m i ę ł n i k  a k l o r k
0 gó^ne zainteresw anie wzbudziła w 

Stanach Zjednoczonych i w  Anglii auto- 
bogra lja  Miss Ew y La Gallienne, córki 
znanego poety i wybitnej artystk i d ra­
matycznej, z pochodzenia Angielki, 
która działała jednak w  Ameryce. W i­
doczni 3 ażeby uniknąć nieporozumień 
co do swego wieku — aLtob;ografje u- 
szą ludzie starzy, — Miss Ewa zatytu­
łow ała książkę „W  wieku lat trzydzie­
stu trzech4*.

Rodzice jej rozeszli się, gdy była 
dzieckiem, i w ychow yw ała się u matki 
w  Paryżu. W  domu byw ała aktorka 
Konstancja Colier i  czy tyw ała  jej gło­
śno Szekspira. To też  Ewa już od za­
rania życia m arzyła o  zostaniu a rty st­
ką. Interesowało ją w szystko, czego 
mogła się dowiedzieć o  gwiazdach tę­
tni. P ragnęła koniecznie poznać pa­
miętniki S ary  Bernhardt. B y ły  w yczer­
pane. Jeden ze  znajomych pożyczył 
młodej entuzjastce egzemplarz, k tó iy  
oddała po ośmiu miesiącach, przepisa­
w szy  całych 800 stron druku.

W  tym  samym mniej więcej czasie, 
kolo 15 roku życ ia  w ystąpiła po raz 
pierw szy, zresztą  tylko jako statystka, 
w  „Momnle Vannie**, reżyserow anej 
p rzez Miss Collier.

Już jako znana artystka m iała Miss 
L a GaiHenne sposobność zobaczyć w  
Londynie Eleonorę Duse. Gra W łoszki 
tak  podziałała na koleżankę angielską, 
że  ta  pragnęła być jak najbliżej. Poszła 
do kancelarii tea tru  i prosiła, ab y  po­
zwolono jej siąść na ziemi przed p ierw ­
szym rzędem  foteli. Trudno było odmó­
wić i Miss La Galienne tak wysłuchała

reszty przedsaw lenia. Zapomniała o ca­
łym ś w e c b . Zgubiła w tedy  kapelusz, 
zarzutkę i torebkę, a w yszedłszy z te ­
atru  przez k łka godzin błądziła, zamy­
ślona, p/ ulicr.ch.

T e zajmujące epizody z życia Miss 
Ewy charakteryzują jej zapał dla sztu­
ki. Ale dała ona i lepsze dow ody tego 
zapału. Długo m arzyła o tern. aby kie­
rować w łasnym  teatrem , a gdy m arze­
nia spełniły się, nie poszła bynajmniej 
po linji najmniejszego oporu. Nie zw ra­
cając uwagi na stronę materjalną, 
stw orzyła w  Nowym Yorku w  r. 1926 
te a tr  repertuarowy..

Nazwa w ym aga wyjaśnienia. W  
św ec ie  anglosaskim niema teatrów , u- 
trzym yw anych lub subwencjonowanych 
przez pańswo czy  gminę (choć są tea­
try. oparte  na fundacjach). To też przed­
siębiorcy unikają kosztów, jakie powo­
dzią. czeste zm iany na afiszu. Ich idea-

?*mi jest grać tę samą sztukę kilkadzi^- 
s ąt, nieraz kilkaset razy  (w pewnych 
wypadkach trw ało to przez lat parę). 
Taki system  nie rozwija talentów aktor­
skich i nie o tw iera  przed publicznością 
coraz nowych horyzontów — a Kst 
stosowany przedewszystkiern po w 'e’- 
kich miastach, gdzie widz ma do w y ­
boru znaczniejszą }!ość teatrów, gdz’ 2 
zresztą panuje w iększy ruch przyjezd­
nych. Odwrotnością tego systemu jest 
teatr repertuarow y Podobno nie opłaca 
on się nigdy.

Doświadczyła tego i Miss La Gal­
lienne. P rzez lat sześć walczyła z 
wszelkiemi przeciwnościami. W y sti- 
w iła  zgórą 30 sztr.k — m. im. .,Romea 
i Julję1'. szereg dzieł Ibsena, pa-ę 
w spółczesnych rzeczy hiszpańskich, 
parę utw orów  Czechowa — ażeby po­
znać go w  oryginale, nauczyła  się. po 
rosyisKU. — wznowiła też uroczą fan­
tazję Barriego „Piotruś Pan*4. Nie mo­
żna byio uskarżać się na brak poparcia 
ze strony publiczności. W  <r. 1932 na 
1100 miejsc w  New York Civlc Reper- 
to ry  Tłteatre przeciętnie A00Ó było za­
jętych. Mimo to trzeba było dokładać; 
bo Miss La Gallienne i trw ała przy 
swym  system ie i n:e chciała podw yż­
szać cen biletów. Ostatecznie jednaV 
musiała zdecydować się na kompromis, 
a gdy popularna przeróbka sceniczna 
.,Alicji w  kraju cudów** okazała r>  
magnesem dla publiczności. Miss Ewa 
wynajęła drugi teatr, gdzie grano tę 
sztukę w  celach dochodowych. Z tern 
wszystkiem m usiała ostatecznie  zre  
zygnować ze swego przedsięw zięcia.

W. T.
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Opium, mmfma i kokaina
Hllsfona opium, fo Jedna 2  niezbyt 

zaszczytnych k art w  dziejach ludzko­
ści. Jest ona paradoksalnym , zdaw a­
łoby  się dowodem, He złego narobić 
m oże postęp kultury, nauki i  cywili­
zacji.

Bo przecież odkrycie pochodnych 
Opium, jak  morfiny, heroiny, apomor­
finy — jak  rów nież odkryci© „białej 
trucizny** kokainy, zaw dzięczam y po­
stępom nowoczesnej w iedzy chemicz­
nej.

A rozpow szechnienie się opiumoma- 
mfó na dalekim W schodzie, a  zw łasz­
cza  w  Chinach, idzie rów nolegle z  
ekspanzją handlową Anglji, k tóra — 
W in teresie  swej Kampanji Indyjskiej 
>— nie w ahała się chw ytać dwukrotnie 
» a  broń zm uszając rząd chiński do 
(otwarcia pięciu portów  dla wolnego 
handlu, a  tem sam em  dla swobodnego
Importu opium, : ’
' a  ’ 1J s
r tWarfość ! znaczenie lecznicze nar­

kotyków znane b y ły  Już w  zam ierz­
chłej starożytności. W edle D iodora już 
kapłani egipscy stosowali odw ar z  ko- 
popi 'ndytjsklch, jako środek sprowa- 
(dzający chwilowe oszołom ienie i  u- 
Zmierzający bóle.

Hipoikrates zalecał w  tym  samym 
celu odw ar z  białego maku. A 1 w  
H om erze znajdujem y wzmianki o  cu­
downej roślin ie Nepenthes, jak się 
zdaje identycznej z  haszyszem .

P rzez  długie w ieki jednak środki 
t e  uw ażane b y ły  w yłącznie jako m e­
dykam enty, aplikowane z  w ielką o- 
s tro żo o śd ą  i  tylko w  razie rzeczy­
w istej potrzeby.

Do rozpowszechnienia opium przy­
czynili się pierw si Arabowie. Naród 
ten  praw dziw ych nom adów, narażo­
nych często  na głód i pragnienie w  
czasie sw ych w ędrów ek przez pusty­
nie, potrzebow ał jakiegoś środka pod­
niecającego, k tó ryby  pozwolił im choó 
na krótki czas zapomnieć o  fizycz­
nych dolegliwościach, dodając im sił 
do zniesienia trudów  I pryw acyj co­
dziennego życia.

Gdy zaś religja mahometańska; za­
brania im używ ania w ina i napojów  
alkoholowych, — zatem  szukali Jego 
surogatów  w  opium. Drobne nacięcie 
głów ki specjalnej odm iany białego 
m aku białego w ystarcza, b y  uzyskać 
nieco gęstego, mlecznego soku, k tó y  
po paru tygodniach tężeje, zamieni a- 
tiąc się w  brunatną masę.

W prowadzili stopniowo używ anie 
opium w  całej Azji mniejszej, w  P er­
sji, w  Indiach, a w reszcie  i w  Chi­
nach. ciągnąc z  tego ogrom ne zyski.

Dopiero w  ośm nastym  w ieku za* 
nteresowali się tą  nową gałęzią prze 

m ysłu Anglicy, monopolizując 3ą nte- 
mal na długie lata w  sw ych rękach.

•  **
Palen ie opium, praktykow ane w  

Chinach oddawna, przybrało  w  po­
czątkach ośm nastego w ieku takie roz­
m iary, że  c e sa rz  Yung - Czing spe­
cjalnym edyktem  zabronił używania 
tego narkotyku. Tym czasem  wspom nia 
na pow yżej angielska Kompanija Indyj 
ska rozpoczęła w  Indiach produkcję 
opium na ogromną skalę, obiecując 
sobie z tego źródła pokaźne zyski.

Od roku 1773 zasypyw ać zaczyna 
Chiny tym  produktem. Rząd chiński 
jest bezsilny; na nic nie zdają się e - 
nergiczne protesty  i gorące apele do 
ludności. Gubrnator Tang w ydaje w ) 
roku 1838 manifest do narodu: j

..Synowie Nieba“. w ola ;;czyż n-.ę1

w styd  w am  niszczyć w łasn e  m ająffl 
1 życie, kupując t«n towar u barba­
rzyńców?'1 1 ' i

A kiedy l  to  nfe pomogło, pewnego 
pięknego dnia każe 9 oblicz nie spalić 
trzy  miliony funtów opium, własność 
Kompaniji Indyjskiej I 1 :

Następuje w ypow iedzenie wolny 
p rzez Anglję, która nie mogła puścić 
płazem  podobnego despektu. Pokonane 
Chiny, trak ta tem  w  Tientslnie, w  r. 
1858 zezw alają Anglii aa  Import opium 
k tó ry  też w krótce w zrasta ogromnie.

Rząd chiński przniósł te raz  walkę 
na front w ew nętrzny. Nie mogąc za­
ham ować importu, począł rozwijać 1 
popierać produkcję krajow ą, rozciąga­
jąc nad nią baczną kontrolę. Handel 
opium etaiie się monopolem państwo­
wym, przynoszącym  ładne dochody.

^  *  25 1 »■ 
Kiedy jednak używ anie opium Za­

częło się szerzyć w  zastraszający spo 
sób w  Ameryce, — spraw ą tą zainte­
resow ał się rząd  Stanów Zjednoczo­
nych. Z jego Inicjatywy zebrała się w  
roku 1909 m iędzynarodow a komisja w 
Szanghaju, której rezolucje b y ły  przed 
miotem obrad pierw szej M iędzynaro­
dowej Konferencji w  spraw ie handlu 
opium w  roku 1913.

Zapadłe na tej konferencji uchw ały  
m iały  "ednak znaczenie raczej plafo­

niczne.
Dopiero L iga Narodów zajęła się 

tą spraw ą pow ażniej 1 skuteczniej. Na 
zw ołanych z  jej ramienia m iędzynaro­
dowych Konferencjach w  lutym 1935 
1 w  lipcu 1931, podpisano konw encę, 
ratyfikow aną pjrzez 44 państwa, a o- 
graniczającą produkcję opium 1 Jego 
pochodnych do  granic koniecznych, je­
dynie dla celów  naukowych i leczni­
czych#

Konwencja ta  przew iduje ścisłą k ia  
troflę produkcji, a  wyniki jej już dotąd 
okazały  się zbawiennemi.

T ak  np. produkcja m orfiny z 57 
tonn w  roku 1939 spadła w  roku 1933 
do 39 tonn; produkcja heroiny w  tym 
samym okresie czasu z 3.6 tonn do 
1.3 tonny, kokainy z  5.6 do 4 tonn.

•  * *
Znacznie trudniejszą Jednak Jest 

w alka z tajną fabrykacją tych trucizn 
i  ich kontrabandą.

I tutaj idzie nietyle o  opium, co  ra­
czej o  kokainę.

„B iała trucizna-  jest chronologicz­
nie najmłodszym w śród narkotyków , 
— a le  jednym z  najgroźniejszych.

P o  raz p ierw szy w yodrębnił ją z  
liści krzew u „coca** Chemik angielski 
P ercy  w  roku 1859. Stw ierdził on, że 
żucie liści te j rośliny działa zbaw ien­
nie na układ mięśniowy podtrzymując 
siłę mięśni. O dw ar z  tych liści stoso­
wano jiako środek znieczulający p rzy  
cierpieniach gardła i krtani.

P rzez długi czas jednak zarówno 
liście coca jak i kokaina używ ane by­
ły  w yłącznie jako środek leczniczy. 
Dopiero około roku 1910 zjawili się 
pierw si kokairriścl nałogowi.

B yło m iędzy nimi srooro ludzi nie­
norm alnych, byli inni, którzy z p ro ­
stej ciekawości próbował] tej „białej

Irudzny*, by wreszcie stać się; je] 
ofiarą,

Ale byli też  ludzie, k tó rzy  zażyw ał 
kokainę dla „dopingowania się*4, kiedy 
szło o  pokonanie jakiegoś n iezw ykłe­
go w ysiłku fizycznego czy  umysło­
wego.

Najtrudniejszy b y ł początek. Zaczy 
na się od minimalnych daw ek, o rga­
nizm pomału przyzw yczaja się, upo­
mina się o  coraz w iększe i  silniejsze 
dawkL Przychodzi p raw dziw y „głód 
kokainy**, a z  nim powolne zatrucie 
całego organizmu, kończące się z  re­
guły napadam i szału.

T rzecia  w  tej złow ieszcze] foójcy, 
ta morfina, alkaloid w ydobyw any z 
opium.

Nazwa sam a przypomina Morfeasza. 
bożka snu. I faktycznie przynosi ona 
sen, zapomnienie, uśmieirza wszelkie 
najuporczyw sze bóle.

Ale na czas stosunkowo krótki. 
Chory, znajdujący się pod je(j działa­
niem przez kilka godzin w  stanie eu­
forii, dopom ina siię w kró tce o  nową 
dawkę. Coraz trudniej mu obyć s*ę 
bez tej trucizny, która działa nieznacz 
nie, lecz system atycznie na ośrodki 
nerwowe.

P ierw sze, w idoczne obławy z a ­
trucia to : trudności w  w ysłow ieniu 
się, drżenie rąk  i nieskoordynow ane 
nichy, podobni© jak p rzy  ostrem  za­
truci^  ̂  alkoholem.

W; -stadjuir końcowem przychodzą 
w ybuchy szału naprzem ian z© zu^e- 
ną prostracją. t w-

Kuracja kokalnlstów i morfinisfow 
jest rzeczą bardzo trudną i przepro­
w adzoną być może — z  pew nem i wi­
dokami pow odzenia —  tylko -v spe­
cjalnych sanatoriach. ,

1 «, w V \

Mimowoli nasuwa się ttf ]echk> p y ­
tanie: Że palenie opium jest na d łuż­
szą metę szkodliwe, a  naw et zgubne,
— w ydaje się rzeczą, niepodlegającą 
dyskusji. ■ ■ i '

A orzedeŻ  wfadomo nam o  w ybit­
nych naw et ludziach, hołdujących 
przez olugie lata temu nałogowi, bez 
w iększej szkody dla sw ego zdrowia. 
Jak tw ierdzą historycy, kardynał Rl- 
cheijeu był wielkim am atorem  opium, 
00 nie przeszkodziło mu dożyć 80 lat 
w ieku,

Teofil Gautfer najpiękniejsze sw oje 
rzeczy tw orzył, delektując się haszy­
szem.

I 00 ważniejsza, Chińczycy są  od 
wieków namiętnymi palaczami opium,
— a Jednak... pew ien w ysoki urzędnik 
angielski, członek specjalnej komisji 
dla walki z  opium, w  raporcie sw ym  
ośw iadczył bez ogródek, że  alkoho­
lizm jest w iększą klęską społeczną w  
Anglji, n:‘ż opiumanja w  Chhinach!

Wyjaśnieni© jest p roste:
Opium jest trucizną działającą znacz 

n'ie łagodniej niż morfina. Aplikowane 
w minimalnych daw kach, w  pewnych 
odstępach czasu, nie pociąga za sobą 
tak  groźnych następstw , działając ra­
czej jako środek pobudzający. C ala 
rzecz w  tern, b y  umieć zachować 
w łaściw ą m iarę i nie popaść w  nałóg.

J

I n s t a l a c j e  światłą elektrycznego
I sy g n a liz a c ji wykonuje nó tan ie j

STANISŁAW LESNIAKOWSKI
Lwów, C horąiczyzny  10. 1831 T e le fo c  21-80

■'*—  .

Rozumieli to  doskonale C h iń czy k  
Zresztą dzięki swej specjalnej k o ts* ^  
tuctfi znacznie z  natury  odporniejsi JJ* 
działanie opium od m ieszkańców "  | 
ropy 1 ludów białej rasy*

U ludzi białych po p ierw szych 
perym entach, robionych z n ie z d r o ^  
ciekaw ości, przychodzi w krótce PfZ^ 
■zwyczajenie, przeradzające się w  ^  
bezpieczny, zgubny, nałóg.

Nerw y Europejczyka, p rzyzw yc i* 
jone do silniejszych podniet, szarPape 
i przeczulone w  gorączkowem  tem?1® 
współezsnego ży c ia ; mndej są odpofI1® 
na działan ie tych w szystkich .,bial^c

Kościół a państwo
iW obecnej sytuacji światowej L 

w a się na czoło aktualnych zagadn 
sprawa ideologji państwowej, stosuj* 
państwa do kościoła, stanowiska kat'0 '  
ków wobec nowych form państw a i t*. m 
Dlatego z radością należy powitać U*®, 
zanle się w dniach ostatnich poważa j 
monografjl, traktującej o państwie , 
punktu widzenia nauki katolickiej. *]\.4 
Jej: „Der Staat In der katollschen Gedaj]. 
kenwelt**. Autor, Dr. H. Rommen, (na s 
stronach) rozwija katolicką naukę o pa 
stwie, wychodząc od idei człowieka i Pra* 
wa naturalnego. .

Książka wyszła nakładem zasłużo11®,! 
firmy nakładowej „Bonifacius-Druckerc 
w Paderbornie. Kosztuje 4.50, w opra^ 1 
6.30 Mk. niem.

Byłoby wskazanem, by i nasi działa* 
cze katoliccy zapoznali się rychło z 
monografją. < Wef<

SALON S Z TU K I
Lwów, K lem entyny T ań sk iej I

naprz, Kawiarni George*a

< fk a x y ]n !e t^ S a T o L  empire* pokóJ 
kombinowany* garnitur klub., tapczany* 
dywany perskie, kilimy i wiele innyc® 

przedmiotów, «■ . ta n io . ' 182*

Wino na podwieczorek
Św ietny w ynik zeszłorocznego ^  

nobrania w e Francji spowodował Pr<̂  
pagandę narodowego napoju i obeco-* 
zaczynają wchodzić w  modę popołu j- 
niowe przyjęcia z Winem. FIye‘o 
tea, jak św iadczy sam a nazw a, był J f  
obyczaj, przy ję ty  z  Anglji I to  z  cm0^  
w ej Anglji wiktoriańskiej. P o  wojnie 
stępiły  go gdzieniegdzie coctall pi * 
spopularyzow ane przez Am enykand^ 
W  gruncie rzeczy  jednak Francuzi, 
szczególnie kobiety francuskie piły 5 < 
ne mapoije alkoholiczne z przym us#1'  
niechęcią. Spraw a zeszła na to ry  n ^ fl 
dowe, gdy pojawiło się yln de c l u ^  
heure.

Reformę zapoczątkow ał słynny stPf, 
kosz paryski Curnonsky, zw any le P f' 
ce des gourmets. Doprowadził on 
dę, że  wino francuskie najlepiej pić. “ 
sera, do perfekcji. T w ierdzi m ia n o w ^ '' 

że zapach I smak poszczególnych gattf 
ków w ina w ych0'dzi najlepiej p rzy  - 
kreślonych gatunkach serów . Na ł®j|L 
pietrwszem przyjęciu tego rodzaju 
damo gościom 21 rozmaitych win I 
serów. Gospodarz wyjaśnił swoje st * 
uowisko w  uroczystej mowie, prosił * 
zebranych o  w yjaw ienie zdania, 
kombinacja smakuje im najlepiej. >. 
biscyt“ ten dal wyniki, zgodne z ^  
tychczasową tradycją, gdyż najwi^ks ^  
ilość głosów (otrzymały kom binuj 
Chateauneuf - du - Pape z CamambeT*er 
oraz czerw one burgundzkie lub 
w one_Bqrdeaux_z^ociuefortem . N*
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1400-lecie dokonania kodyfikacji Jusfynjana
Kolo Lwowski© Polskiego Towa­

rzystw a Filologicznego uczciło rocz­
nicę Justyniana uroczystem  posie­
dzeniem naukowem, na którem  zna­
komity znaw ca praw a rzymskiego. 
Pracujący od lat 50 w  wielu dziedzi­
cach nauki, profesor U niw ersytetu 
Jana Kazimierza dr. Leon hr. Pinid- 
^  wygłosił odczyt o  wartości tej 
kodyfikacji dla potomności. Z odczy­
ty tego podajem y obszerne stresz­
czenie.

Redaj cła

jjjJ^cJafjrwa Polskiego Towarzystw a 
^ologtcznego, dająca możność oczcze- 
^  *40tMecia kodyfikacji prawa rzym- 

G o, dokonanej przez cesarza Justyn- 
, **» dowodzi. Że nfetylko kola praw- 
l̂ Czo oceniają doniosłość ow ego dzie- 

^egc wydarzenia. Podobnie jak Hte- 
bjra 1 sztuk! piękne świata klasyczoe- 

•^reków 1 Rzymian, tak też 1 prawo 
^ n s k ie  dało podstawę późniejszym  
.rod om  Europy do ogólnego kultural- 

podniesienia się 1 rozkwitu.
^  J 5Czeefilnie w  dziedzinie praw a p ry - 
^  ego stall się Rzymianie, w yjątko- 
^ Uzdofeileni w  trafnem  ujęciu pojęć 
C * - h ,  Pilstrzam! f nauczycielami 

narodów. Objawiło się to  w  ro- 
PTawa rzymskiego pryw atnego w
rych państw ach 1 w  przejęciu do 

k^dyfikacyj przew ażnie tych 
« a * któr© w ytw orzyła juryspruden-

rzynnska,
powodów powlnnaby ! m  
nauka praw a rzymskiego 

h t ą ^ ^ ^ w o w ą  propedeutyką nauk! 
U ^ .a’ y ^ le w a ć  tedy  nad tem  należy, 
W ^ t n i c h  czasach wprowadzono ńa 
C  uni'Wersytetach znaczne ogra­
bi nauki prawa rzymskiego.Wjj* -— na praw a rzymskie

to  niestety mus? ujemnie , 
° h m e n i* wykształcenia! i 

stosowanIa praw a, 
.łustynjana jako cesarza 

^ :e?o °  " Tzymskiego czy i' bfzantyń-
^ © s  5aństw a przypadają na dług! 
11,6 kor^ 11 ° d r - 527 do 565. Uzyska­
ch  Wujort»? Z&wdz^ęczał 'Justynian swe- 

Poprzednikowi na tronie, 
Ur2ęd<yvZ « który  popierał jego karjerę 
*°tyał g0 J*®  *Pając potom stw a, adop- 

mez„tas ^Pstwu nig, przeszkodził 
^  bowiem u 3ns Justyniana; poślubił
% r ę u _ , . ^  aktorkę cyrkow ą The«- 
W \  k°bletę n  

letn 
zona 
ą. uti

sytą

^ ^ ę d ie n T ^ ^ ?  °  nader mętne!i P°d
darzona Czaj0,wym  przeszłość1. 

, &eQcja ł1̂ ,WłS2akże nie®po<spolitą inte-

S  C l  > * *  • * »»« * «*■
S k i b i e  rol«« do której los ją nfe-

cZQy * w yw ierała  zawsze
,  ** małżonka,
l i s t w a  airtokratyczny szef

5 W y  +au ambitny, żądnj sukcesów
S ? 1* ^ k  n i e m ^ ^  zew n©trznej 1 bo- 
JC^ł. Uwa*^n W ^toralned dzlahl-
!^ arzy ** wielkich

1 dążył ̂ k ^ f f e z e a o  okresu R zy-

C *  DługoIetn7 ^  " * * *  pafl- 
k ^ in c y j  j f  Wa‘A1 °  odzyskanie
■tkania naij i t ,a, ch a następnie pa- 
« A kcesy ou * Wraz 2 Rzymem da- 
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Ł *w. * i n s  h o n o r  a r i e  m**, praw o 
tw orzące się na podstaw ie edyktów  
w ładz Jurysdykcyjnych, pretorów  w  
Rzymie, a nam iestników w  prowincjach.

Za czasów  cesarstw a uzyskują 
w praw dzie imperatorowie w ładzę usta­
wodawczą, lecz przez przeszło 2Vt y  ’e - 
ku Inne źródła praw a, pochodzące jesz­
cze z szasów republikańskich, nie za­
mierają. P rzy łącza się donich ponadto 
J u r y s p r u  d e n c j a  jako bezpo­
średnie now e źródła praw a, niektórzy 
Sowiemwybitnl Juryści uzyskują cd 
im peratorów t. zw . „jus ex auctoritate 
principis publice respondendi*4, a więc 
upoważnienie do autoryzowanej w y ­
kładni praw a. Skutkiem tego nletyiko 
„responsa** tych. jurystów  daw ane w 
poszczególnych w ypadkach, ale 1 pisma 
fch uzyskują J e g is  vfoem*\

Od 4-go wieku naszej ery  Jedynem 
źródłem nowo tw orzącego się praw a 
jest Już tylko wola imperatorów w  od­
powiedniej formie podana do publicznej 
wiadomości. Obok kdnstytucyj cesar­
skich, do których stosowano w ów czas 
nazw ę J  e  g  e  s 14, obowiązują nadal 
dawniejsze norm y prawne, określone 
w  przeciwstawieniu do „leges“ nazwą 
*j  u s‘\  W iadomości o  tem dawniejszem 
praw ie czerpano w yłącznie z  pism 
prawników.

W obec tak  różnorodnego 1 z rozmai­
tych czasów  i źródeł pochodzącego ma­
teria łu  prawnego, pojawia się jeszcze 
przed Justynianem  myśl dokonania 
2biorów  obowiązujących przepisów. 
Pow stają  też  istotnie tak ie zbory „ko­
deksami* zw ane, lecz tylko odnośnie 
do l opst jcyf cesarskich, mianowicie 
2 zb iory  pryw atne (Gregoriański I H er- 
mogenjański) ! oficjalny zbiór Teodo- 
zjusza II, złożony mnie] więcej o  stu­
lecie całe  przed zbiorem Justyniana.

C a się tyczy  znów m ateriału praw ­
nego, zaw artego w  pismach prawników, 
wprowadźiH cesarze Teodozjusz II J 
W alentynjan III w  426 r,, dla ułatwienia 
zastosow ania norm  tych w  praktyce, 
ułożoną w  Rayennie ustaw ę, k tórą 'po­
wiem y zw ykle „U staw ą naweńską (w 
niemieckiej literaturze prawniczej „Zl- 
tiergesetz“)- Postanaw ia ona, że moc 
obowiązującą mają pisma pięciu wyli­
czonych imiennie w  ustawach praw ni­
ków (Gaius, Papinianus, Paulus, Ulpia- 
nus i Miodestinus), o raz  pisma innycn 
praw ników, na których się d  powołują,

w  każdym  zaś poszczególnym wypadku 
należy p rzy  rozbieżności apinj* liczyć 
głosy ow ych jurystów  i iść za zdaniem 
większości, a w  razie równości głosów 
za  zdaniem Papiniana.

'Justynian zarządził prace nad kody­
fikacją praw a już w  roku następnym  po 
objęciu rządów. Głównym kierownikiem 
całej akcji by ł T  r  1 b o  n i a n u s, 
spraw ujący parokrotnie najw yższy 
urząd państw ow y „ęuaestora sacri P a­
la tij*. W  pracy  Kodyfikacyjnej u trzy ­
mano podział na ! e g © s  I ! u s ,  
ułożono naprzód kodeks, objemujący 
konstytucje cesarskie (w r. 529), który 
wszakże następnie w  pooownem w yda­
niu z włączeniem  ustaw  w ydanych 
przez samego Justyniana został opubliko 
w any Jako t. zw. „C  o  d  e x  r  e  p e« 
t ł t t t e  p r a e l e c t j o n i s *4 w  t. 
534. 1 ; •" i ;/- ’

Księga ustaw, obejmu]ąctf I u s, zo­
stała pod nazw ą D i g © s  t a  e lub 
P a n d © c t a zebrana z  fragm entów 
jurystów  rzymskich. W ciągnięto do niej 
excerpta z 3 prawników epoki klasycz­
nej jurysprudencjl od czasów  ostatniego 
wieku rzeczypospolitej po czasy  Dio­
klecjana. W  konstytucjach cesarskich 1 
fragmentach jurystów  polecił Justynian 
czynić wszelki© zm iany tekstu, któreby. 
komisja uznała za potrzebne dla usunię­
cia rzeczy p rzestarzałych  j ujednostaj 
niania przepisów. Są to I n t e r p o ­
l a c j e .  czyi} f. zw . „embfem ata T rL  
bonfani**. Zmiany te nie są zaznaczone 
w  tekście, przez co dla nauki nowocze- 
'snej w ytw arzają sis, n ieraz trudne za ­
gadnienia co do kwestji, co jest tekstem  
pierwotnym , co zaś zmianą przez kom­
pilatorów  dopiero dokonaną. ?

Komisja wyznaczona dla ułożenia 
Digestów ukończyła pracę w  czasie 
stosunkowo nader krótkim niespełna 
3 lat, skutkiem czego wszechstronne 
przerobienie pierwotnych tekstów  rie 
zostało ściśle przeprow adzone 1 wiele 
m atrjału historycznego utrzym ało się 
przecież w  fragmentach wciągniętych 
do Digestów. 1

Oprócz Kodeksu ! D igestów  ułożoną 
zosta ła  jako trzeefa część kodyfikacji 
księga I n s t y t u c y j ,  przeznaczona 
w  pierw szym  rzędzie jako podręcznik 
do nauki w  szkołach, publikowara 
w szakże zarazem  jako obow iązująca u- 
staw a. Instytucje zostały  zredagow ane 
przez komitet, złożony z Trybonjana

[ale niegoyś wykraJano zwłolci
\ l ł o ś n ą  była niedawno spraw a wykra­

dzenia kosztownej urny, mieszczącej rze­
komo prochy Krzysztofa Kolumba- ' 

Podobne historje zdarzały się w  aaw -
nych czasach dość często, zwłaszcza w  e- 
poce renesansu. Miasta rodzinne wielkich 
ludzi uważały to sobie za punkt honoru, 
by ci wielcy ich synowie w  ich tnurach 
spoczęli na sen wieczny. 1

Doprowadzało to ' :eraz do rozmai­
tych powikłań i historyj, brzmiących jak 
urywki z sensacyjnej pow ieść lub filmu.

Tak miała się sprawa ze zwłokami 
Michała Anioła, zmarłego w  Rzymie, 18 
lutego 1564 roku. Papież chciał urządzić 
wielkiemu mistrzowi wspaniały pogrzeb, 
rodzina jednak zmarłego postanowiła za 
wszelką cenę przewieść zwłoki do Flo­
rencji i tam je pochować.

W  trzy dni po śmierci m istrza przybył 
tedy do Rzymu jego synowiec, Leonardo. 
Pokryjomu, nocą wykradł zwłoki, które 
następnie, starannie opakowane i ozna­
czone jako „bal płótna* przewiózł do Flo­
rencji. Niezwykły ten pakunek przeleżał 
się na urzędzie celnym, skrupulatnie o- 
pieczętowany, przez dłuższy czas — i ęb'4 
piero 11 marca przeniesiono zwłoki w ści­
słej tajemnicy, do kościoła Santa Croce. 

fi
- Również i o zwłoki Dantego toczyły

się »przez długł czas formalne walki. 
Twórca „Boskiej Komedji** umarł w  f. 
1321 w Rawennie.

Florencja, która w  swoim czasie ska­
zała go na wygnanie, postanowiła obec. 
nie sprowadzić prochy swego wielkiego 
syna do siebie. Napotkała jednak na sta­
nowczy opór Rawenny, tem skuteczniej­
szy, że zwłoki Dantego poprostu zniknęły.

iWjadomem było tyle tylko, że pocho­
wany on został gdzieś w obrębie zabudo­
wań klasztoru Franciszkanów.

Kiedy jednak, po długich staraniach i 
prośbach Florencja uzyskała w r. 1515 od 
ówczesnego papieża Leona X pozwole­
nie na przeniesienie zwłok Dantego do 
tego miasta, pokazało się, że sarkofag 
był pusty. Zwłoki zostały pokryjomu w 
nocy wykradziony i pochowane w ja- 
kiemś nikomu nieznanem miejscu.

Stanęło wprawdzie w  Rawennie wspa­
niałe mauzoleum Dantego, ale nie było 
w nim prochów poety.

Dopiero dnia 27 maja 1865, z okazji 
jubileuszu Dantego odnaleziono je przy­
padkowo i pochowano uroczyście w tzw. 
Sepolcreto, znajdującem się obok mauzo­
leum. ■ 1

Czy jednak' są to naprawdę prochy
Dantego, nie udało się ustalić. ,

i dwuch profesorów prawa;, TheophHa' { 
Dorotheusa; za  w zór zaś służyły Iasty* 
łucje G a 1 o s a, używ ane w  szko* 
łach, tak, Iż ca łe  ustępy  dosłown'© 
przejęto z Gaiusa do Instytucyj justyn- 
jafiskich, uzupełniając je tylko nowszym 
praw em  i  wzmiankami o ustawach, 
w prowadzonych przez samego Justyn­
iana.

Po ułożeniu wzmiankowane] z frzeefi 
części (Codex Digest § Iinstitutioes 
składającej się kodyfikacji, w ydał jesz­
cze Justynian liczny szereg ustaw  (oko< 
lo 170) zw anych „N o  v  e 11 a e c o  n- 
s t i t u t i o n  e s“, lub „ N o  v  e 11 a e ,,! 
Publikowane one b y ły  przeważnie w 
języku greckim ; nieznaczna tylko ich 
część odnosi się do praw a prywatnego, 
niektÓr© w szakże zaw ierają w ażne po­
stanowienia, mianowicie o dziedzicze­
niu ustawowem ! przeclwtestamento- 
wem (ntoy. 118, 127 1 115).

W  kodyfikacji 'Justyniana przeważa 
charak ter k o m p J 1 a c  1 1 dawni 2j- 
szego praw a, łączą się' z tem  wszakże 
liczne i nieraz daleko sięgające z m i a- 
n y . zaw arte  bądźto w  interpretacji 
daw nych telrstów, bądźto w  nowowy­
danych konstytucjach samego Justynia­
na. Tendencja tych zmian jest przew aż­
nie chwalebna. Justynian sta ra  się usu­
nąć rzeczy przestarzałe i pozostałości 
pierwotnej, przesadnej surowości 1 for- 
malistyki, k tó ra  cechow ała daw ne i u s 
c  1 v  I I e, popiera j u s  a - e d u m  
w  przeciwstawieniu 'dio ! u s s t  r \ c- 
t u m. dąży  też do rozstrzygnięcia licz­
nych wątpliwości i kontrowersyj, w  nie­
których też jego reformach znać wybit­
ni© w pływ  etyki chrześcijańskiej. O ile 
w szakże t r e ś ć  jego postanowień 
zasługuje na uznanie, o ty le f o r m a  
jest dziwni© niezręczna I ociężała. V/ 
porównaniu z jasną, prostą 1 zrozumiałą 
dykcją prawników rzymskich z czasów  
klasycznej lurysprudencji jest język 
Justyniana dziwnie zepsuty I niestoso­
w ny dla zarządzeń usawodawczych, 
pełen bom bastu, pustej frazeologii 1 
zw rotów  samochwalczych.

Dziwnym  też wynikiem przecenie­
nia w artości dokonanej kodyfikacji są 
dw a zarządzenia 'Justyniana, zaw arte 
w  konstytucjach w prow adzonych, ro­
biąc© 5uź istotnie w rażenie megafemat i 
I w iary  w e w łasną nieomylność. Oto, 
uw ażając sw e dzieło jako w ręcz dosko­
nałe, zabrania Justynian na przyszłość 
pisać kom entarzy i objaśnień do obo­
wiązującego praw a, a w  razie jakichś 
wątpliwości p rzy  zastosowaniu przepi­
sów W’ praktyce, każe się odnosić 
imperatorsklego m ajestatu o  wykładnię 
praw a. Oczywiście, że  jeżeliby dosło­
w nie zastosow ano się do tych postano­
wień, to zam arłaby na przyszłość wszeJ- 
ka nauka praw a, p rak tyka zaś w ładz 
jurysdykcyjnych straciłaby samoistność, 
zmuszona do oglądania się jeno na 
wskazówki „zgóry“.

Na zakończenie py tan ie: Co sądzić
0 w artości kodyfikacji całej i o w pły­
w ie jej na późniejszy rozwój praw a? 
Dla celów praktyki i jurysdykcji daw a­
ła  kodyfikacja materiału wiele, a nawet 
nadmiernie iużo i to m aterjału trudne­
go do opanowania 1 niejednolitego.- 
Ogromną w szakże jej zaletą jest to, ź 
zostaw iła potomności potężny zasób 
skarbów  Jurysprudencji rzym skie:, 
przez co w dalszym  rozwoju w ypadków 
praw o rzymskie oddziałać mogło zba­
wiennie na rozwój pojęć praw niczych
1 etycznych w  dziedzinie praw a p ry ­
watnego innych państw  ! narodów. Za 
to należy się Justynianowi i jego współ­
pracownikiem trw ała i głęboka wdzięcz­
ność-
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Cesarzewicz Arakański we Lw e Lw o w ie
^Cimpanja napoleońska wyrzuciła na 

bruk Lwowa i innych miast galicyjskich 
dużo rozbitków z armji małego kaprala.

Byli między nimi i prawdziwi wiarusi 
'napoleońscy, ze słuszną dumą obnoszący 
'swe blizny i odznaczenia. Ale niebrak 
też było rozmaitych awanturników, umie­
jących sprytnie wykorzystać tę wyjątko­
wą konjunkturę.

Komunikacja i korespondencja z dale. 
ką Francją była bardzo utrudniona, — a 
łatwowierny ludek lwowski nie kwapił się 
zbytnio do sprawdzania autentyczności ty­
tułów i odznaczeń takiego jegomościa, 
który ni stąd ni zowąd spadał na bruk 
miasta, opromieniony bohaterską legendą.

Jedną z  najciekawszych postaci tego 
ipokroju był, „Salomon Justyn Balsamin, 
'cesarzewicz arakański."

Był to młody, smukły młodzieniec, o 
Ujmującej powierzchnoścl, w  obcowaniu 
z ludźmi dość nieśmiały i cichy, —  włada- 
ący słabo tylko językiem francuskim. 

Zjawił się we Lwowie latem 1815 ro ­
jku, poprzedzony już stugębną famą. Po 
raz pierwszy spotykamy go w  okolicy 
Narola, przybranego w strzępy żołnier­
skiego munduru armji, Królestwa Kongre­
sowego. Wędruje przez W erchratę do 
Dobrusina, gdzie jest gościem właściciel­
ki majątku p. Urbańskiej. i

Tam przedstawia s?ę jej. Skromnie, la ­
konicznie: Salomon Justyn Balsamin, ce­
sarzewicz arakański, królewicz peguańskl, 
wielki książę indyjski...'! \ j

Poczciwa i gościnna p. U rbański nie 
Wiedziała poptostu, jak przyjąć tak do­
stojnego egzotycznego gościa.

Wyekwipowała go od stóp do głów, 
dała mu do dyspozycji powóz I służbę — 
i oczywiście nie omieszkała zawiadomić 
sąsiadów o przybyciu cesarzewicza.

Zjeżdżali się okoliczni ziemianie, by 
zobaczyć to dziwo, kłaniali się nisko eg­
zotycznemu władcy 1 chętnie otwierali mu 
swoje kiesy. Bo i jakże: ;cesarzewlcz 
przyjmował łaskawie należne mu hołdy, 
*  wierzycielom swym wydawał dyplomy, 
opatrzone pieczęcią królewską, nadając 
im ordery „Białego Słonia**, czy „ZłoślL 
wych Tygrysów.**, ! i

A jeśli ten i ów miał może jakieś w ąt­
pliwości, — ustąpiły one zupełnie z chwi- 
lą, gdy ive dworze zjawili się dwaj Ar- 
nauci, przybrani w  złociste kaftany i za- 
woje, zbrojni w kindżały i srebrem nabi­
jane pistolety. Miała to być gwardja ho­
norowa, przysłana przez samego sułta­
na na żądanie młodego cesarzewicza...

Nie dziw zatem, że przybycie egzoty­
cznego cesarzewicza do Lwowa Stało się 
prawdziwą sensacją. (

Wiceprezydent grubernjalny, Jerzy Och- 
sner, witał go jak członka rodu panujące­
go. Przed hotelem, w którym zamieszkał, 
ustawiono wartę honorową. Cała śmie­
tanka towarzystwa lwowckiego uważała

S ły sz e liśm y  w podaniach greckich 1 
naszych w łasnych ludowych, że czło­
w iek zamienia sję w  kamień — czy  to 
pod wzrok em Meduzy czy  pod w zro­
kiem bazyliszka, czy  gdy spojrzy na 
s :ebie w brew  zakazowi, czy  w reszcie 
wskutek' jakichś prak tyk  czarodziej­
skich. AJe jest choroba, zresztą  niesły­
chanie rzadka, która rzeczywiście pK>- 
;woduje skamienienie ludzkiego ciała.

Przed sądem w  San Francisco sta­
n ą ł  niejaki Albert Hagedom  n. H ay- 
w ard  w  pobMżu tego miasta, oskarżony 
o niedozwolone pędzenie i sprzedaż 
wódki. Znaleziono w  jego domu znacz­
niejsza ilość alkoholu.

Z-esztą Hagedom przyznał się do 
winy i ftkoslł .ylko o zawieszenie kary. 
Ma na medycynie syna. k tóry d o stił

sobie za honor bywać na przyjęciach, u- 
rządzanych przez cesarzewicza.

Ten ostatni zasmakował w  nowem 
życiu, przyjmując łaskawie hołdy i... 
grubsze pożyczki. Lada dzień nadejdą dla 
niego wozy złota i klejnotów z dalekiego 
Arakanu, a i sułtan, jego kuzyn 1 przyja­
ciel, obiecał mi: przyjść z pomocą...

Cesarzewicz przebywał też przez jak 'ś 
czas w Lubieniu jako kuracjusz, wyrzu­
cając i tam... nie swoje pieniądze.

J  edną z najciekawszych nowości, Jakie 
pojawiły się na krajowym rynku radjo- 
wym, są prostowniki metalowe, t. zw. we- 
stektory (W estector), wyrabiane przez je­
dną z firm angielskich; prostowniki te są 
maleńkiemi baterjaml ogniw kupryto- 
wych, mających, jak wiadomo, własności 
„wentyla*4 —  przepuszczania prądu elefc- 
trycznego tylko w  Jedną stronę, bowiem 
przy odwrotnym kierunku tego prądu o- 
pór prostownika jest, praktycznie biorąc, 
nieskończenie duży. i j

Dzięki takim własnościom, prostowni­
ki kuprytowe mogą być używane w  siL 
nych odbiornikach Jako detektory, za­
miast lamp, prz&z to w układzie odbiorni­
ka oszczędza się jedną lampę, kosztem 
wzmocnienia, którego prostownik kupry- 
towy nie daje, ale które w  silnych odbior­
nikach nie bywa brane pod uwagę. Nie 
jest to wyłączne zastosowanie prostowni­
ków kuprytowych 1 'tak używa się we- 
stektora np. do automatycznej regulacji 
siły odbioru, tj. Jo usuwania wahań siły 
odbioru, spowodowany przez t. zw. fa­
ding, to znaczy zanik (osłabienie) siły od-

Moloch ruchu automobilowego
Czarnym  tygodniem nazwano w  

Londynie okres 16—22 grudnia roku ze­
szłego spowodu wielkiej ilości przeje- 
chaft } wogóle nlieszczęś^wych w ypad­
ków  w  ruchu ulicznym. Na całym  ob­
szarze, podlegającym policji stołecznej, 
było  w  tych dniach 43 zabitych i 1221 
Tannych — jak w  średniej bitw ie za 
'dawnych czasów . F a ta ln t te  cyfry 
przypisują ruchowi przedświątecznemu 
t. j. transportom  tow arów , a także 
ferjom  szkolnym. Interesująca jest sta­
tystyka ofiar. Z pomiędzy zabitych było 
30 przechodniów pieszych, 6 cyklistów, 
3 motocyklistów, 4 innych (automobill- 
stów, jadących konno lub powozem). 
Z pieszych 8-oro dzieci niżej lat 10, 9 
osób m iędzy 10 a 55-ym rokiem życia, 
13 pow yżej łat 55, z  tego 7 w yżej 75.

dziwnej choroby. P ragnąłby  go w yle­
czyć. Doktorzy nie znaleźli dotychczas 
środka;, ale s ta ry  człow iek żyw i n a­
dzieję, że chory  sam sobie poradzi, gdy 
skończy studja. N iestety zarobek stró­
ża  nocnego, którym  jest Hagedom, nfs 
w ystarczał na to — 1 wówczas zrozpa­
czony ojciec w ziął się 'do potajemnej 
fabrykacji alkoholu.

Albert Hagedom  m łodszy stanął 
przed sądem  jako Klasyczny świadek. 
W yraził żal, że  ojciec z  jego powodu 
w szedł w  konflikt z prawem. O pędze­
niu wódki nie wiedział. Od sześciu i pół 
roku cierpi na sw ą chorobę [ trzym ał 
Ją w  tajemnicy przed ludźmi — z w y­
jątkiem najbliższej rodziny 1 lekarzy z 
Uniwersytetu Kalifornijskiego } ze  szpi­
talu w  San Francisco. Udzielił następ­
nie medycznych wyjaśnień:

Aż nagle, któregoś pięknego dnia, a 
raczej nocy, wyjechał ze Lwowa. Poci- 
chu dyskretnie, bez asysty, nie żegnany 
przez nikogo, — ku niemałej zgryzocie li­
cznych łatwowiernych wierzycieli, którzy 
dali się tak nabrać na jego egzotyczne ty­
tuły. !

Jakie były dalsze Koleje losu „cesa­
rzewicza arakańskiego** 1 kim był na­
prawdę ów pomysłowy, a  sprytny oszust, 
— o tern historja milczy.

bloru danej stacji radjowej. " | | ^  j ^
W  odbiornikach nawet starej Konstruk­

cji, ale przynajmniej 5-clo lampowych da 
się zastosować z powadzeniem westektor 
prostujący niezdetektorowane prądy wiel­
kiej częstotliwości, jakie zawsze jeszcze 
obiegają obwód anodowy — 1 kierujący 
wyprostowane napięcie na siatki poprze­
dzających lamp, dając im w  ten sposób 
wyższe napięcie ujemne. Im większy był 
prąd, który został przez prostownik kup- 
rytowy wyprostowany, czyli im silniejszy 
był w danej chwili odbiór, tern bardziej go 
stłumi podwyższenie napięcia ujemnego 
lamp regulowanych automatycznie.

I naodwrót, gdy sygnał stacji nadaw­
czej, dochodzący do lampy detektorowej 
jest słabszy, to I prąd, który przepłynie 
przez prostownik kuprytowy będzie słab­
szy, a więc lampy regulowane otrzymają 
niższe napięcie ujemne siatek, czyli będą 
silniej wzmacniać otrzymane prądy.

.W ten sposób siła odbioru nie powin­
na Ulegać zmianom, jedynie przy bardzo 
głębokim zaniku (fadingu) dadzą się od­
czuć słuchaczom lekkie zniekształcenia i 
przyciszenia siły odbioru. Pozatem — po-

Tydzień ten b y ł najgorszy w roku. 
P o  nim idzie okres 7-dniowy z począt­
kiem lipca. Zginęło wówczas 37 osób 
w  Londynie, a 180 na prowincii. Uszko­
dzenia odniosło ni© mniej niż 5777.

A. E.

Skąd wzięły się znaki 
matematyczne ?

Kropkę nad cyfrą, oznaczającą t. z. 
perjodyczność ułamka, spotykamy już u 
Euklidesa. Znaki 4- i — pochodzą z koń­
ca XV w. i prawdopodobnie umieszczano 
je pierwotnie w Niemczech na workach z 
towarami dla oznaczania, że waga jest 
zbyt wielka lub zbyt mała.*Znak równa­
nia ( =  ) wprowadził w r. 1557 Robert 
Recorde, X jako znak mnożenia Ough- 
tred. Znak nieskończoności (tj. poziomą 
ósemkę) spotykamy po raz pierwszy w r.

| 1665 u Wallisa, znak pierwiastka (V) u

„Obracam  się zwolna w  calclum 
carbonaium, z którego są skały  i ka­
mienie. P raw ie  każdy pokarm zawiera 
wapno, więc niema możliwości pora­
dzić tu coś dietą. Choroba zaatakow ała 
naprzód moje ręce, potem nogi, ale mam 
jeszcze w ładzę w  rękach 1 nogach**.

Doktorzy, k tórzy  leczyli biednego 
studenta, potwierdzili te  zeznania, do- 
dająe, że  m edycyna zna dotychczas 28 
wypadków niezw ykłej choroby. U 
Alberta Hagedorma młodszego uległy 
dotychczas skamienieniu staw y w  no­
gach, pięty, łokcie 1 część wielkiego 
palca u jednej ręki.

Sędzia federalny Kerrlgan skazał 
Alberta Hagedorna za oszustwo skarbo­
we. ale zawiesił karę, a ca ły  szereg 
osób t pom iędzy publiczności zapropo­
nował synowi pomoc finansowa.

Jedni utrzymują, że pojmany przez 
Moskali zginął na Sybirze, inni, że został 
oficerem gwardjl carskiej, — inni wresz­
cie, że — uwięziony w Zamościu — od­
zyskał wolność dopiero w czasie powsfa- 
nia listopadowego i zginął pod Ostrołęką- 

Która z tych wersyj jest autentyczną, 
niepodobna ustalić. I zdaje się, nigdy Jn* 
nie zostanie wyjaśnioną tajemnica „cesa- 
rzewicza Arakańskiego. Salomon Justy' 
na Balsamina...**

(r-)

siadanie odbiorników bateryjnych m o #  
przy pomocy westektora dać nam znacZ' 
ne oszczędności w uużyciu prądu z 
terji anodowej suchej.

Lampa głośnikowa, pracująca zwykł* 
w ten sposób, że pobiera prąd anodowy- 
dochodzący do 15 mA (mili Amperów) 
może pracować m .jąc przyłożone wys°' 
kie stosunkowo ujemne napięcie do siatki 
wtedy jak wiemy, prąd pobierany prze* 
lampę znacznie si£ zmniejsza. Praeująca 
w zwykłym układzie lampa głośnikowa^ 
będzie w tych warunkach zniekształci 
audycję, odtwarzając tvlko połowę otrz?' 
manych wahań. Gdy zamiast drugiej 
py, która wzmacniałaby tę drugą, 
przepuszczaną przez pierwszą lampę P°" 
łowę drgań, użyjemy westektora, któtf 
będzie w odpowiedniej chwili obniżał 
tomatycznie napięcie siatki, o trzy m a^  
bardzo wydajny l czysto działają*5! 
wzmacniacz, pobierający prąd z batefl 
tylko wtedy, gdy jest audycja, a zużyv 
jący prąd tern większy, im głośniejsza W  
dzie owa wzmacniana audycja.

I S. K. W-

ś w i a t a
Stifla. Ale nie wiemy, kto był najw lększ^ 
dobroczyńcą matematyków i niematem* 
tyków, mianowicie kto pierwszy wproW^ 
dził znaki dla poszczególnych cyfr.

Bilet wizytowy we Franci1li
Francja jest ojczyzną now oczesnej, 

form tow arzyskich, a w e Francji 
dującą pod tym względem by ła  eP0. j  
Ludwika XIV. I bilet w izytow y po1̂  ^ 
w  czasie, gdy na tronie siedział  ̂
Słońce. Różnił się jednak znacznie ^  
dzisiejszego, mianowicie zdobiły j 
emblematy, odpowiadające stano^ 1 ^ 
zajęciu człowieka. Jenerał kazał 
na bilecie malować hełmy, chora?1̂ ,  
ki lub arm aty, sędzia wagi, m agnat ?- 
m ieszczał obraz swego zamku, a c 
sem portre t w łasny.

Niezbędną rzeczą b y ły  bilety 
tow e w  Nowy Rok, składało się je Pr $ 
jaciołom \ znajomym. Poczta 
korespondencji z  odległemł miejsc^ Ma­
ściami. więc b ilety  posyłano przez ^

. żących. a że  nie znano I skrzynek 4 
listów, w ięc ci wsuw ali je. zwii ste 
trąbkę, przez dziurki od klucza- j

Em blematy znikły dzisiaj 
rytow nicy próbują w e własnym  
sie je wskrzesić). Nie w idać i 
które później zajęły ich miejsce.^ 
m iast weszło w  zwyczaj w y P ^ ^ J ' 
pod nazwiskiem w szelkie urzędy 
ności, jakieml ktoś może się poch-̂  $  
Dochodzono pod tym  w z g le ó e ^ w  
śmieszności, wypisując np. narw?  
znanych tow arzystw , o  He kto* 
ich członkiem. śp . Barthou mtej’ . 
kolekcję takich komicznych btleto ^

P o  wojnie zw yczaj składania 
w izytow ych na Nowy Rok p r * ^  f  
w yszedł z mody. Są one 
trzebne przy  wielu innych słto^JjlS 
ściach. Francuzi nazyw ają je v  
— taką nazwę nosi u nich karton* 
którym  ie się drukuje lub litogr*1 _

N P<

Z TECHNIKI RADJOWEJ

C o l o  s ą  „w i s e Ic I o r y

C i e k a w o s I k i z e



KURJEfT g onf* 24 lutego 1933 Sfc, 13

DZIAŁ ROZRYWKOWY
Rebus

(ułożył „Tom", Rzeszów)'

Rozwiązanie 4-ro wyrazowe

Cykl szaradowy: „Kobieta"
Napisał „John Ly“

(7. Szarada)
kobieta zdolna wszystko znieść od biedy, 
Pfócz nudów i samotnych sjest...
Je  sobie wielce trzy - wspak raz i wtćdy, 
j^Gdy się nudzi, wściekła jest. 
kobieta lubi bardzo... być kuszoną —.
19 łeni już w raju wiedział w ąż), 

^ć-sżóstej.czwartej zawsze jest 
. spragnioną —

tem powinien wiedzieć mąż...)
K°bieta żądna jest hołdów czwór 
j . . chwały...
J.Slążęcej plątej-dmgioj zwid 
Węć-trzy przed wzrokiem jej blaskiem 
^  wspaniałym.
Jo  marzeń jej 1 pragnień szczyt... 
kobieta pragnie panów uległości —* 
J*pak raz — piątym! władać tak, i 

przyjaciółki pękały z zazdrości,
£*u ambicji im nie brak.
.̂yle znam tylko z kobiecej natury, 

j gdy coś całość doda wam,
*2 to już będzie wasz domysł, za który 

odpowiadać nie chcę sarn.* [_
* % «

Szarada
(napisała „Junona", W arszawa)1 

y Panu „John Ly" poświęcam.
^ana to jest doprawdy paty, panie 

w , Johnie!
^c ią t nowe siódme-czwarte są w  Jego

szaradach; 
°wami Pan pięć-osiem, a ja  czytam 

k rada,
0 w nich młodzieńczy zapał jasnym 

I ogniem płonie!
nie jest to, rzec można, ogień z trzeciej.

ta A drogiej,
u trwa ciągle i ciepłem trzy-siedem nam

dolę,

a dola ta  plęć-szósta, więc już milczeć
wolę,

nie prawiąc o jej smutkach nieprzyjemnie 
i długich!

Doprawdy nie roz‘uniem tych bezradnych 
I ' ludzi,

którym z rąk załamywań trzeszczą ósme.
czwarte

i którzy wolą rozpacz niż słoneczne 
! żarty,

mogące w nich sił nowych zasoby roz- 
I ! budzić!

Drudzy to, szaradowi kochankowie losu, 
umiemy żyć jak w bajce i złudą się

karmić;
my, żołnierze dziwacznej, tajemniczej

armji,
widzący w  każdym cierniu cudny Kwiat 

• I  i > lotosu!
My jedynie umiemy żyć złudzeniem

wiosny,
choć nas przejmuje dreszczem raz-szósta 

1 ' I j zimowa,
nam serce bije żywo ! nam płonie głowa, 
a świat o cuda szaleństw naszych jest

zazdrosny! 
W czoraj mi Pan szaradą swą wieczór *

1 osłodził,
dziś, ja  chcę Panu ranek ozja^nlć

1 uśmiechem! 
Jedni drugim na radość, zachętę, pócfe-

• ehę.*
I t«k słowo raz słowie treść Dobra się

roflzi!
r  v  V

Szarado
(napisała Helena Mokrzycka, Drohobycz)
O pierwsza-drogo w  biały płaszcz wtu- 

! i lona,
Z łabędzich puchów misternie utkany,
Z pereł, brylantów królewska korona; 
Boś ty królowa: a twoi poddani 
Zgrabni łyżwiarze, rraz saneczkarze, 
Dzielni rycerze, zuchwali narciarze,

Wszyscy szczęśliwi, radzi, roześmiani. 
Nie straszne dla nich czwór-piąte-szóste, 
Z mrozem, wichurą biorą cię za bary,
Na lodzie tańczą poloneza pary,
Dźwięki muzyki lecą w  dale puste.
Znów tam czwór lasem, po ubitym śniegu 
Migają sanki przez śniegowe szlaki:
A obok lecą narciarze jak ptaki 
Chcąc się wyprzedzić w  rekordowym

biegu.
Gdy ziemię skryją twe ramiona białe,
Na raz-dwa-trzecłe rozgrywki, zawody 
śpieszą, zdążają na sportowe godyl 
Nie baczą nawet na grożące Całe...

: •  * *
KonlkdwkP-zagadkowa

(Ułożyła ,,Arja“);

POD

KA Z A L A (i) A KA

L I L I z y Ig j f iMłf

RA $ n i BA TO M li

BO Te

nu s.

Rozwiązaniem konikówki będzie za* 
gadka, którą należy rozwiązać, 

i •  J  *
Łamigłówka d zie ło w a
(ułożyła Fr. Goldowa, Lwów)

Be, bur, bun, ca, cha, cza, da, dni, 
dnie, fu, ga, ja, ka, ka, ka, kie, king, le, 
li, lo, łat, ma, man, mię, na, ny, pan, pan, 
pe, po, ra, ra, re, rja, ry, ry, sier, spo, 
sza, ta, ta, tro, tył, wa, żu.

Z powyższych zgłosek proszę utwo­
rzyć siedemnaście wyrazów, określają­
cych rozmaite rodzaje ubiorów.

W yrazy te należy następnie odpo­
wiednio uszeregować w ten sposób, by 
trzecie litery w  każdym wyrazie, czytane 
kolejno, dały w  rozwiązaniu jmię i nazwi­
sko znane w całym świecie. i

Termin nadsyłania rozwiązań: środą 
6 marca br. Nagroda do rozlosowania; 
interesująca powieść.

Rozwiązania z nr. 40 
Konikówka: Kiedy jechać, to już sanną, 

Kiedy szaleć, to za panną. 
Szarada miłosna: Na pożegnanie.  ̂
Szarada 5.: Czy kobieta, to zagadka i 
Łamigłówka: Przeskakując co ósmą 

literę otrzymamy dwuwiersz:
Adam na Ewę, na Adama Ewa, — , 
a oboje jedli z drzewa.

Szarada: Podziękowanie.
Łamigłówka: Polska marynarka wo< 

jenna.
Rozwiązania nadesłali, 

ze Iw ow a pp. M. Lesiuk, Eug. Dwor< 
ski, Ir-ka, Roman H., Arja, Sigma, M. Szy­
dłowska, Wład. G., M. Zygmuntowicz, 
A. S., R. Wit., Ad. Rogozińska, Hel. Ko* 
walska, „Biały Ceś", J. Kwiczołł, Fr. Gol- 
dowa, W anda Wolańska, Br. Ostrowski, 
Hel. Adamowa, Józef Koberwein, Eug. 
Boczarska, Stan. Krzywobłocka, Z. Kier- 
nfeka, Mich. Haichówa, M. Ruxerówna, 
Ir-H., „Tato Krzysia", W anda SmoliCka.

z Warszawy pp. J. Alis B. Bieńkow­
ski, L. Ciesielski, Z. Garliński, J. Gili. J. 
Gilewicz, „Junona", R. Klimczak, Cz. Ko­
złowski, N. K. Kozłowski. N. Sławnicki, 
inż. Z. Słowikowski, „Trzynastka" V W. 
Ustaszewski, M. Wysocka, H. Silczyński, 
W. Nowicki.

z prowincji pp. I. Wilkowa (Rzeszów), 
„Tom" (Rzeszów), Irena Senze (Żych. 
lin), H. Mokrzycka (Drohobycz), Kaz. 
Jurkiewicz (śniatyn), Tad. Żeglicki (D f 
bica), M. Raczkowska (Niżankowlce), 
Franc. Prus (Danilcze), Marja Potocki 
(Sanoczek), Tad. Dworski (Sanok), Fr. 
Szczepan (W ola łużańska), M. Lityńska 
(Przemyśl), Kazim. Habrat (Dynów), Cz 
Marczyński (Kraków), „Rex“ (Tasło), ks 
Józef Welc (Kraków), J. M. (Chyrów). 

—x—
Nagrodę uzyskał p. Franciszek Szcze* 

pan, Wola Łużańska. Nagroda „Junony" 
przypadła w  udziale p. Tadeuszowi źe* 
glickiemu w  Dębicy.

Książki wysyłamy.
Odpowiedzi RedakcjŁ 

Arja. „Klucz" w  ostatniej efimina+ea 
jest wyrazem sześcioliterowym. Ale nie 
„żłóbek"!.

J. M. Wysyłamy dodatkowo. Winna 
konfiskata.

Ks. J. W. Rozwiązania w zeszłym tjjft 
godniu nie otrzymaliśmy.

Wobec znacznie zwiększonego zapotrze­
bowania na znaną SÓL MORSZYNSKą 
przeczyszczającą. Zarząd Zdrojowiska 
Morszyn od 1 stycznia r. b. obniży* cenę

Ze Świata książki
rozpozHawaC uzdolnienia 

ucznlfiw
t .Po jaw iła się niedaw na na półkach 
^ ęg a rsk ich  praca prof. GapaTóde‘a, 
O sw o jo n a  lite ra tu rze  naszej przez 

Ju .«• Jastrzębską,
'ążnicy

a w ydana starainisim 
z przedm ow ą prof.ę - Atlas

'  Jana Baleya.
ściśle  mówiąc, jest to pouięczn-k 

^  praktycznego użytku psychologów, 
wj Ponieważ k&żmy w ychow aw ca po- 
^ Jnien być psychologiem, przeito ka - 

szanujący się nauczyciel, pragnący 
J^wiązać się należycie ze sweigo za- 

. *nia, -powinien zapoznać się z tą  
^ ^ ż k ą .
^  Szkoła m a nie tylko uczyć, ale i 
^ c h o w y w a ć  uczniów, ma w yiabiać 

,n*ch charakter, a  do tego potrzebna 
Jjj J  Przedew szystkiem  znajomość ucz* 
lę0.^  i poznania indywidualnych cech 
^ 2 dc go z  nich. Zadaniem szkoły jest 
f ^cięż rozwój twórczości ucznia, aby 
u ?  si§ on praktyczną i pożyteczną

. w  kraju, wydajność zaś kaź 
^ j e d n o s t k i  zależy od tego, w  jakim 

zw racam y się dc jej wrouzo- 
zdolności, od tego bowiem za- 

^  jej p rzyszła  działalność. Dlatego 
taJ? , pomagać w inna kas Jemu 

ro z w b?ć się specjalnie w  
ty^unku ijego w rodzonych uzdolnień 
W E ?*0 P °znać t ^ e b a  koniecznie 

Gnioty poszczególnych uczniów, 
raca prof. Claparćde‘a ułatw ia 

fest PozmitiQ J dlatego w łaśnie 
lit* ° na cennym, nabytkiem  dla naszej 

^ pedagogicznej, zw łaszcza, źe 
fez — znakom ity pedagog i psycho- 
^  r~ U danie swoje traktuje z w H k ą  
Zttouennościa 1 wywiązuje się z aiego 
^kcmicvc.

Prof. Claparódo w  pracy  te j posta­
w ił sobie dwojakie zadanie: 1) „w ska­
zać d la  praktycznego użytku w ycho­
w aw ców . lekarzy  i doradców  orienta­
cyjnych niektóre ze sposobów rozpo­
znaw ania uzdolnień";

2) „przedstaw ić m etodę, którafcy 
u łatw iła  dialsze poszukiw ania i  ziapo- 
nrocą której m oźnaby prowadzić te 
badan ia  według wspótoegioi planu". 
}(Str. 7).

Z zadania tego czcigodny autor 
iwyw iązał się najzupełniej, p raca  zaś 
'jego w  tłumaczeniu Dr. Jastrzębskiej 
uzyskała jesizcze, gnyż w  cennych, a 
IT szarych bardzo przypiiskach w ydaw cy  
uzupełnioną została  w  niejednem  przez 
Iprof. St. Baleya.

P rzy  ocenie uzdolnień prof. Clapa- 
iróde rozróżnia dwojakie te s ty  — za- 
/wodowe 1 psychologiczne, to  jest te ­
s ty  zm ierzające do w ykrycia uzdol­
n ien ia  dziecka, lub też  do odkrycia 
/jego cech psychicznych. Oczywiście 
(te ostatnie interesują raczej psycholo­
ga, n iż  nauczyciela -  filologa, lub 
(matematyka, autor jednak opróęz te­
s tów  psychologicznych, om awia także 
różnego rodzaju te s ty  pedagogiczne, 
zw ane także testam i wiadomości, któ­
r e  przeznaczone są przedew szystkiem  
(dla pedagogów  i profesorów. Ale i te- 
isty psychologiczne zainteresują tu nie­
w ątp liw ie nauczyciela i pdslużą m u do 
■lepszego poznania psychiki młodzieży, 
■autor bowiem, za'nim przystąpi do 
om aw iania danego' testu, anabzule 
naprzód tę stronę psychiki, do której 
zbadania te s t jest przeznaczony-

Pr?echodząc w  ten sposób kolejno 
od  (jednego testu  do drugiego,, autor 
daje nam rzut oka aa całość oodsta*

rwowych uzdolnień i dyspozycy) 
psychicznych, jakie 'spotykam y u mło­
dzieży. Na szczególną uw agę zasługu- 
iie tu  rozdział, p t. „Sąd moralny** w
■którym autor traktujie o  cechach mo­
ralnych ucznia i om awia te 9ty. p rzy  
pom ocy k tó rych  m ożem y cechy  te 
poznawać, przyczem  znów  podnieść 
m usimy uzupełnienia, jaki© daje nam 
tu prof. St. B aley . R ozdział ten obli­
czony jest w praw dzie n a  dalszą roz­
budow ę. do czego przyczynić się mo- 
Że tegoż prof. B aleya „C harakterolo- 
■gja i typologia dzieci i m łodzieży, po­
m ieszczona w  I tom ie Encyklopedii 
w ychow aw czej pod redakcją prof. St. 
Łempickiego. Pani Dr. Jastrzębska, 
przysw ajając lite ratu rze naszej dzieło 
Clapar&de a. w yw iązała się ze swego 
zadania znakom icie, pokonaw szy n ie­
jedną trudność stylistyczna p rzy  te r ­
minologii. W ydanie książki pod w zglę­
dem przejrzystości układu i popraw ­
ności języka w zorow e, jak w kzystkie 
zresztą dzieła biblioteki pedagogicznej 
'Książnicy, pod redakcją Dra Zygmun­
ta  Ziembińskiego.

KS. DR. JAN CJEMNIOWSKI

H. BOGUSZEWSKA I J. KORNAC­
KI: „JADA WOZY Z CEGŁA--*

'(Książnica - Atlas, Lw ów  — W arsza­
w a. 1935. Str. 256. Zł 7.50).

Doi zespołu U tw orów  Zespołu Lite­
rackiego „Przedm ieście" w łączona zo­
stała ostatnio w ielka pow ieść spo­
łeczna H eleny Boguszewskiej ’ Je rze­
go Kornackiego pod tytułefn „Jadą 
'wozy z cegłą..." W  przeciw ieństw ie 
do. modnego dżiś rodzaju powieści r e ­
portażow ych, ks.ążka ta, poświęcona 
pamięci Emila Zoli. obfituje w  bogatą 
treść psychologiczną i ukazuje w e­
w nętrzne dzieje, w ew nętrzne życie 
polskiego przoam ieścią.

Podstaw ow etn zagadnieniem p o  
w ieści są  zm iany, dokónyw uiące się 
w  psychice ludzkiej pod wpływem  
zmian Ekonomicznych zew nętrznych 
K ażda postać książki nieustannie zmi< 
nia się i p rzekształca poprzez nieu^ 
stępliwe zm aganie się ze  swem ży­
ciem.

Boguszew ska i Kornacki nie odma* 
lowują jednak samej ty lko wałki o 
byt. C ała uroda życia na przedmieściu 
zaw arta jest w  przepięknych opisach 
przyrody, obrazach p racy  i wypo. 
czymku. P rzed  oczami czytelnika roz- 
farjatu  f polskiego drobnom ieszczań­
stw a. W alka klasowa f w alka o  byt 
nieustanni^ łączy się i splata z rado- 
iściami i smutkami życia diumówege,
■— tak  w ięc oboK w strząsających ak­
tó w  ofiarności bohaterstw a podzi­
w iam y znakomicie odm alow ane sceny 
obyczajowe. Każda z ppistacj powieści 
m a sw oją w łasn ą  lipję rozw ojową. U- 
nję przem ian zew nętrznych i odipo* 
w iadającą jej drogę wewnętrznych 
przekształceń. Tu niewątpliw ie leży 
'tajemnica żelaznej konstriikćji pow ;e- 
)ści, gdzie w szystko  rozwija się lo­
gicznie, konsekw entnie, w  znakomicie 
Skomponowanych skrótach, w  w yrazi­
ście patrzących obrazach.

Akcja rjęta. jest w  klam ry, — ktoś 
kupił posesję Ńr. 697 A. na rogu ulicy 
Podmiejskiej) i Opłotków 1 mielszkal 
n a  tej posesji p rzez cz te ry  lata. Po­
w ieść  kończy się sprzedaniem domu. 
ale akcja pow ieściow a się nie kończy. 
O dkładam y książkę z przem ożną p e ­
w nością, że gdzieś, ma którem ś z przed 
mieść polskich dalej strajku.’® cegiel­
n ia przed posępnem spojrzeniem Kir- 
jackiej, i że w dalszym ciągu tatary 
Kwapisz przyw ozi na swoim wózku 
ludzkie ^raty , aby je potem znow u do 
4;ódm ieścia odwieźć-^
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„Zimny drań z Ludwika
Jeszcze w sprawie „koncertu życzeń”

> *

P rzed  paru  dniam i pojawił się w  
„K urjerze44 artykuł w  spraw ie tak po­
pularnego już dziś „Koncertu życzeń4* 
nadawanego' p rzez lwowską rozgłośnię 
P. R.

Autor artykułu, z zawodu muzyk, 
kom pozytor 1 znaw ca muzyki, oburza 
się na te w szystkie tanga nadaw ane 
z p ły t na specjalne życzenie, pod 
czyimś określonym  adresem.

Czy jednak ma zupełną rację? Nie 
Sądzę. Zapewne. Iepiejby było., gdyby 
zam iast „Ludwiku4* czy  „Całuję twoją 
dłoń44 nadawano nP- Karłowicza „Chy­
lisz głów kę44, pieśni Żeleńskiego, Gal­
la, N iewiadomskiego, czy  naw et utw o­
ry  Szopena, G ^ega, Schumana, Czaj­
ko wskfego...

Ale — nasuwa się tu szereg  za­
strzeżeń. P rzedew szystkiem  względy, 
powiedziałbym, czysto  sentym entalne. 
Cóż my, obojętni w  danej chwili słu­
chacze, m ożem y wiedzieć o tem jaka 
nieraz słodka, zazdrośnie strzeżona 
tajemnica kryje się poza dźwiękami 
ognistego tanga? Ile szeptów, p rzy­
rzeczeń, rojeń płynę! w  takt tej mu­
zyki, na sali tanecznej?

Tajemnica to, znana tylko „im 
dwojgu44, a tak nierozłącznie zw iązana 
w łaśnie z tym jednym  tańcem w takt 
upajającej melodji! W spomnienia, prze 
źyw ane ponownie po tygodniach, m e -  
siącach, latach może?...

T ekst piosenki głupi, bezm yślny? 
Zgoda! Ale czyż tu idzie właśnie o 
tekst, a nie o znaną, ulubioną melo- 
dję, co dźw ięczy jeszcze w  uszach? 
C zyż na sali balowej zw racałby kto­
kolwiek uwagę na tekst, — ten nie­
potrzebny zupełnie dodatek?

Ten jeden jedvny argum ent roz­
grzesza w  zupełności am atorów j a- 
inatorki podobnych meiodyj Bo* — 
uderzm y się w  piersi: czyż każdy 
z nas: nie ma taksam o jakichś najmil­
szych. 'najsłodszych wspomnień, zw ią­
zanych n ieraz z na jbana^ ie jszą melo­
dią? I to przew ażnie z melodią ta­
neczną, z natury rzeczy nie koanpetu- 
jącą do miana artyzm u?

W ięc nie brońm y zainteresow anym  
tej miłej, niewinnej rozrywki.

I nie oburzajm y się, zupełnie zby­
tecznie i bez racji.

* * .*
Ale nie myślę generalizować. Nie 

każdy względnie me każda k e r u e  się 
powyźszem j pobudkami przy w yborze 
p ły ty  gramofonowej.

Są i tacy, k tórzy pragną poprostu 
posłuchać ulubionej piosenki, dla sa­
mej przyjemności słuchania. Choćby to 
m iał być „Zimny drań“ z jego. napra­
w dę głupim, bezsensow nym  tekstem... 
Ha trudno: de gustibus non est diśpu- 
(tandum “. Ucieknę się tu do analogii:

Są ludzie, k tórzy nie opuszczą ża­
dnego przedstaw ienia w cyrku którzy 
'regularnie asystują zapasom atletów 
czy  bokserów , — a k tó rzy  nigdy w 
iżyciu nie byli i nie będą praw dopo­
dobnie na żadnym, choćby najciekaw ­
szym odczycie.

Są ludzie, k tórzy  rozkoszują się 
...Rozkoszną dziew czyną44, a boją się... 
koncertów  symfonicznych, jak djabel 
święconej wody.

Są ludzie, przenoszący harmonię 
ślepej Mińci spod pom nika Sobieskie­
go nad dźwięki fortepianu czy  skrzy­
piec.

T ak już jest — i tak zaw sze będzie.
Jakże ted y  traktow ać takich ludzi 

prześlicznem i pieśniam i Karłowicza 
lub Galla, skoro to dla nich zupełna 
„terra incognita44? Jak w ym agać, by 
zamawiał tego. rodzaju płytę, skoro 
nie wie wogóle o jej istnieniu?

I dlatego, sądzę, w szelki apel na
ten  tem at trafia  poprostu w próżnię.* **

Zgadzam się zupełnie z autorem  
om aw ianego artykułu, że w szystkie te 
tanga. foxtrotty  i tw osteppy bardzo 
'niewiele przyczynić się mogą do pod­
niesienia naszej kultury muzycznej. 
Ale też nie to  w cale było j jest celem 
tych „K oncertów  życzeń44.

K rzew ienie kultury muzycznej, to 
p raca  żm udna i długa, — w której 
i  radio ma napewno swoją, nienajgor­
sz a  cząstkę. Na to trzeba publiczność

wychow ać, „apomocą koncertów  po­
pularnych. poranków m uzycznych ftp. 
O dbyw ać się to  jednak musi planowo, 
system atycznie, a radiosłuchacz musi 
pozostać w y łączn ie  tylko „słucha­
czem 44. bez jakiejkolwiek ingerencji na 
układani© programów.

T rzeba tych słuchaczy, dla których 
dotąd najpiękniejszą, a  może i jedyną 
■dobrze znaną melodją, by ł taki w ła­
śnie .,Zimny drań4‘, — zaznajomić z 
najpięikniejszemi pieśniam i polskich 
kompozytorów. Muszą to  być jednak 
rzeczy melodyjne, ła tw e do zapamię­
tania. Posłyszą taką piosenkę raz i 
drugi, zw rócą na nią uwagę, za in tere­
sują się nią. Może słuchać jej będą w  
tniłem tow arzystw ie. — m oże z chwi­

lą tą  łączyć się będzie niej8dno wspom 
nienie. rów nie miłe jak z sali dancin­
gowej?

C zy ni© m ożnaby pozwoiić sobie 
tutaj na maleńką, niewinną... mistyfi­
kację? Ot, poprostu, po. w yczerpaniu 
pewnej ilości płyt, nakręcanych „na 
życzenie radiosłuchaczy4' — nadać za 
każdym  razem  duże,, trzy  p ły ty  na ży­
czenie... melomanów, a pod adresem... 
w szystkich  uroczych radljosłuchaczek? 
Na p ie rw szy  ogień zgłaszam  pod Ich 
adresem  cyftd pieśni Karłowicza. Nie 
pogniew ają się o to napewno, — ani 
'na mniie, ani na Polskie Radjo. A m o­
że k tó ra z radjo słuchaczek, skoro po­
zna i oceni całe piękno tych pieśni, r a ­
czy  m i j© kiedy przypomnieć znów  w

Przy cierpieniach woreczka żółcło* 
wego I wątroby, kamieniach żółciowych 
i żółtaczce, naturalna woda gorzi* 
Franclszka-Józefa znakomicie ułatwią 

i traw ienie. Zalecana przez lekarzy. & r

„.Koncercie życzeń44?... B yłoby mi ^  
najmilszą nagrodą i odpowiedzią!

LUCV

Ps. Jeszcze jedna życzliw a rada* 
iJeżeli ktoś z  „życzących44 nie ma wT  
robionego smaku muzycznego i 
w ie, jaką płytę w ybrać, — niech3'1 
pozostaw i w ybór rozgłośni lwowskiej.

Dział „Koncertu życzeń44, to  referat 
p. Teodozji Lisiew icz i Kazimierz3 
Woi‘dy. W kładają w  ten  dział d f  
rzetelnej, bezinteresow nej pracy. "Wi6'
dzą, co w ybrać, co n a jo d p o w ie d n ie js z e
w  danej oikazji. I napewno — nikt 1 
zain teresow anych na ich  w ybór na" 
rzekać nie będzie l

Poznajemy sie przez radjo
Ubiegły rok pod względem wymiany 

programów radjowych między Polską a 
zagranicą należ:.! do bardzo udanych. 
Nietylko wzięliśmy ilość audycyj wyso- 
kowartościowych pod względem artysty­
cznym z radjofonij obcych, ale — co w a­
żniejsze ze stanowiska propagandowego 
— daliśmy obcym słuchaczom szereg re­
prezentacyjnych audycyj własnych. Była 
to w prawdziwem tego słowa znaczeniu 
wymiana, gayż Polskie Radjo wzięło z 
zagranicy zaledwie 4 audycje więcej niz 
zagranica od nas.

Na pierwszy plan wysuwają się tutaj 
warszawskie koncerty chopinowskie, któ­
re dzięki radjo stały się znakomitą pro­
pagandą polskiej muzyki zagranicą. Naj­
większą ilość koncertów Chopina trans­
mitowały z W arszawy radjostacje nie­
mieckie, potem idzie 1 Francja, Anglja, 
Włochy i Stany Zjednoczone A. P.

Poza koncertami chopinowskiemi na­
sze koncerty symfoniczne transmitowane 
były do Stockholmu, do Belgradu, nasza 
muzyka ludowa, która wywołuje tyle za­
interesowania poza granicami Polski, wie­
lokrotnie była transmitowana do Berlina, 
Wrocławia, Hilversum, Stockholmu, Ame­
ryka Północna interesowała się transmi­
sjami nabożeństwa z Częstochowy, przy­
lotem braci Adamowiczów, uroczysto­
ściami ku czci Pułaskiego, audycjami dla 
Polaków U. S. A. Zaznaczyć należy, że 
audycje transmitowane do Ameryki roz­
powszechniane są w Stanach Zjedn. przez 
prawie 190 mniejszych lub większych 
rozgłośni.

W dniach wielkiej powodzi w Poisce 
Polskie Radjo nrdało dla rozgłośni an­
gielskich specjalny reportaż, który wywo­
łał wśród słuchaczy angielskich nietylko 
zainteresowanie, ale objawy współczucia. 
Z innych wydarzeń, które za pośrednic­
twem Polskiego Radja przedostały się do 
programów radjostacyj zagranicznych 
wymienić należy konkursy hippiczne w 
Warszawie, mecz piłkarski Polska — 
Niemcy, Challenge i mecz bokserski Pol­
ska — Niemcy.

Gdy we Francji obchodzono rocznicę 
Lafayetta, Polskie Radjo zorganizowało 
specjalną audycję, która nadana była na 
rozgłośnie francuskie.

Te audycje zacieśniły węzły przyjaźni 
między Polską, a innemi krajami w spo­
sób może bardziej bezpośredni, niż jaka­
kolwiek forma propagandy. Przez pozna­
nie niedaleka droga już do zrozumienia, 
a co ważniejsze, do życzliwości.

Od audycyj, które Polskie Radjo na­
dawało do rozgłośni zagranicznych, bar­
dziej utkwiły w pamięci słuchaczy te, któ­
re Polskie Radjo transmitowało od ob­
cych. Na pierwszy plan wysuwają się tu 
transmisje oper włoskich, ze słynnego 
teatru La Scala w Medjolanie oraz z in­
nych Scen operowych we Włoszech, jak 
z Rzymu i Turynu. W ubiegłym roku Pol­
skie Radjo dało swym słuchaczom 13 
oper w wykonaniu włoskich artystów, 
oraz 2 koncerty. W okresie letnim usły-

l i o w o c z e r n e
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szeliśmy transmisje z festivalów muzycz­
nych w Salzburgu i Beyreuth, koncertów 
z Pragi Czechosłowackiej, z Brukseli, z 
Berlina, z Belgradu, z Budapesztu i z Pa­
ryża, muzyki ludowej ze Szwajcarji i 
NiemieCj^nrzyki jazzowej z Anglji, oraz 
braliśmy udział w tak doniosłych w yda­
rzeniach, jak pogrzeb jugosłowiańskiego 
króla Aleksandra I i Poincarego. Cieka­
wostką swego rodzaju, która wywołała 
zresztą miły oddźwięk wśród słuchaczy, 
była transmisja uroczystości ślubnych ks. 
Kentu w Londynie, a fragment opuszcze- 
nią na morze statku „Piłsudski44, dał spo­
sobność słuchaczom przeżyć wzniosłą 
chwilę narastania naszej potęgi na mo­
rzu.

Wymiana programów z rozgłośniami 
ęuropejskiemi ro.zw:ja się w dalszym cią­
gu Słuchacze domagają się jej i cenią,

zwłaszcza ci, którzy posiadają odbiornik 
radjowe nie mogące chwytać obcych sta' 
cyj. Dla tych — a jest ich w Polsce 
żo — każda taka transmisja, to bezpłatny 
wycieczka w świat szeroki po najcen'  
niejszę wrażenia: po wrażenia artysty02' 
n e* . i ■
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(Le Dramę De Lourdes) „
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„Tydzień sumienia 
publicznego”

Z inicjatyw y .„Ruchu etokratyczme- 
go44 w  P radze organizuje się w  Czecho­
słowacji niezwykła impreza, nazw ana 
„Tygodniem sumiieinia publicznego44.

Impreza ta stoi pod hasłem jaknajda- 
•lej idącego poszanowania swobody I 
praw jednostki, a to  zarówno na polu 
ipoditycznem jak kulturalnem i ekono- 
micznem.

W  państwie szczerze demokraty©z- 
nem rządzić powinna bezwzględna oby­
czajność, do czego w  pierw szej linii 
przyczyn ć się winien rząd, przestrze­
gając zasad absolutnej sprawiedliwości 
i obiektywności w  stosunku do w szyst­
kich obywateli, a unikając jakiegokol­
w iek uzależniania od siebie czy ta  jed­
nostek, czy  całych grup ludzi.

W ów czas dopiero będzie można na­
praw dę mówić o  „„obudzeniu sumienia 
publicznego44.

Impreza ta, przewidziana na  m arzec, 
obejmować będzie szereg odczytów, 
pogadanek, wykładów,, audycyj radio­
w ych i publicznych zebrań.

Pom ysł, naprawdę godny naślado­
w ania. Bo spraw a aktualną jest nietyl­
ko u naszych sąsiadów...

Historja hokeju na lodzie
Jeden z najulubleńszych dziś i naj­

bardziej popularnych sportów  zimo­
wych., to hotoej n a  lodzie. Ni© jest to 
jednak sport now y, ani młody. Ojczy­
zną jego jest Fryzlandja. ów  kraj pod­
biegunowy, odkry ty  w  XV w. przez 
weneckiego żeglarza Zeno. a identycz­
ny  prawdopodobnie z dzisiejszą Gren­
landią.

W krótce pojaw ił się i w  Europie, 
zw łaszczaw  Holandii, jak tego dowo­
dzą liczne obrazy  holenderskich mi­
strzów  z szesnastego w.ieku.

Nie mmejszą popularność zdobył też 
j w  Anglji, gdzie jednak gra toczyła się 
uje na lodzie.. lecz na murawie.

Dop/ero jednak w r. l860 Kanada 
w prow adza spowrotem hokej n a  lodzie

— i od tego czasu rozpoczyna się zW?' 
cięski pochód tego pięknego sporty 
k tó ry  dotychczas ciągle jeszcze w  KJ, 
madzie święci sw e najw iększe tr iu m f  
Dość powiedzieć, że na terenie Kana0. 
istnieje 500 wspaniale urządzony0’?' 
k ry ty ch  terenów  do te j gry, — nie 
cząc terenów  naturalnych na licznyy 
staw ach i jeziorach.

R e k o r d  o u b t e ln o o e l  s m o k * 1
C h e r r y  -  C o g n a ^  
O p a n g e - C o g n a ^

KOSECKIEG0
d» Rtbycla 1 # ^

Z WYDAWNICTW
„Kobieta w  świecie i w domu44 nr-

przynosi ciekawe i piękne modele sfr0^<r 
i robót kobiecych. W  dziale literackim 
bry artykuł „O naszych córkach44, f 
strowany reportaż „Zima na B u k o w in 1  ̂
i nowelka „Panienka44, korespondencje 
wysp hawajskich „Ula, ulla44 itd. . |.

Aktualne i trafne są uwag! o 
kopostnej wstrzęmięźliwości44 i stroi3 
ślubnych („Konsekwencje karnawaj^j 
we44). Młode mężatki zainteresuje 
„strategja doświadczonych44, — p9Z. b0. 
zwykłe rubryki, porady, wskazówki i 
gata korespondencja „Między n am i^ -^

OPIEKA NAP DZIECKIEM

Przy opiekowaniu się ftziec 
Szczególni© troszczyć się należy o  **£1 
mani© w  czystości f zdrowiu jego 
co  o!© jest rzeczą łatwą wobec n i c ^  
kłej wrażliwości I delikatności sk ' 
dziecka. Aby zapobiec wszełfcfcn Z a  

czeiwienienions skóry, wyp rżenie . 1 
Ieżynotn, zaognieniem, swędzeniu  
tarciu —  należy dziecko dokładnJe 
sypywać Pudrem Bebe Szofmana, o® L  

przeszło 35 zalecanym przez tek* 
specjalistów*. Puder Bebe Szotom *
likatny jak pyłeJt przesiany przez 
sita jedwabno, przygotowany 
nych warunkach higienicznych, 
stosowaniu maj nowocześnie jszyich Ejjj 
szyn, jest doprowadzoną, do pw^Y^ 
Zasypką dla d zied L   Dr# S* ^
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Dl
K arnawał w stolicy byłej Galm _ w wicji

itą
ul Lwów od wieków tradycję mia-

Wesołego, gdzie życie przelewało się 
8ró °^ m’ buczącym strumieniem. Ten 
%  kresowy* Ojczyźnie swej semper fi- 

* umiał się bawić, nie ustępu­
ją *  na tem polu stolicy. Bawiło się za- 

mieszczaństwo, bawiła się arysto- 
* sz âc 1̂*a» zjeżdżając tu licznie w 

« ^ie karnawału, a zwłaszcza w  okresie 
’ch na cały kraj kontraktów Iwow-

p
Uj0s rzyszły ciężkie czasy rozbiorowe, 
kjCh^c ze ® °^  ucisk i tłumienie wszel­
ką, żywych objawów życia narodowego. 
Nie ^  zniieniał pomału swą fizjonomję. | 
t^ ie l id e ,  bo zaledwie trzydzieści kilka 
jt J cy mieszkańców liczące miasto sta- 
cjj * nagle stolicą; nowej prowincji, Gali- 
^  w której rej wodzą obce przybłędy 
frac^ 8trjackich mundurach ! obcisłych 

zkach. I i
^  P Lwów nI<? fracI fantazji ! animu-
*ll,k słaW  ̂ Slę’ 8zaleie PaProstu. Jakby 
kl w  zabawie zapomnienia, uciecz- 

p azarą', bolesną rzeczywistością, 
dię ®ma?ają mu w  tem świadomie wła- 

hstrjackle, na tym jednym punkcie 
,j  ̂ustępliwe i uprzejme,! }

V  ‘ * * “ ^ .....
* * * ■ ■ "■ »  lwowski z końcem óśnma- 

w J®ku rozpoczynał 6lę normalnie z 
dorocznych kontraktów 

'''o ^ ch» na które zjeżdżało się maso-
ziemiaństwo. Toteż jednym z 

a^dw»- ogłoszonych przez 
bVlo *** gubemjum pa zajęciu Galicji, 
^  i^ f? 0r2^ zenJe z dnia 26 paździer. 
^  Lp.n, roku, zapowiadające wznowie- 

lwowskich już w  roku 
TPny?Ll 1 1 !

v)̂ c2orrL*n ł °®P°icz?c!* kontraktów, w y­
li^ll nr poc^ ^ o w o  na święto Trzech 
! ^ i ^ f t y  został w  roku 1768 na 
,% ln a 82®5 °  lutego każdego roku. — 1
, ułfzymał się aż do roku 1808,
K prz^ i ę t y  został na dzień 24 ma-

T i ' i
at,f , u0d ^  do 1808, te  najświet- 

^  ,c y okres w  Życiu towarzy- 
fy r0 Wczesnego Lwowa. Lwów szalał 
P°CzawU* wszyscy, od plebsu
°^ą2jj dszy do najwyższej arystokracji. A 
**0 0 Zabawy nie brakowało. Bawio-
u 8!ę% j n^H P8łacy^u słynnej pani Kossakow­

i e  u lętym Jurem- W spaniałe przy- 
Potoccy, B a wo rawscy,

n̂ 0r iTSCy’ 8tar°sta  Kalinowski i guber- 
/  Uermenyl. I

p n i ' 7  2^ o n e g o  stolika zbierali 
< C nn^cb salonach księcia Adama
Ł ^ n a  : g°/ ^ z*e niejedna magnacka 

^la. i ° nocy zmieniła wła-

^  ^dbodn lejsze j zabawy,
Hechta albo do Bulli.

?*^ersv łdf ^  Wzn°sl się gmach Nowego 
tN * k i na tle zIelenl ^ o d u  Ko- 
o>5k*-stał ? końcem ośmnastego 
stj^W ny km®' Jednopiętrowy budynek 
C  acJa i L ° T nada- Byt to hotel,

S&tLf0jno°bytoC,htga’ 8dZie W CZaSie
*ube interes 
uio się w

« r / 1 ?rani’ za  ̂ tańczono do u- 
ę>e<Jeńskiepn Zwi?kach sentymentalnego 
N  ^ . Y ^ W - 7  Pomału

ki 'iąno tam p‘r,',K gwarno i wesoło.
^ na, bawiono6 •ntereSy’ spI’̂ ano becz- 

U ^ f ty . WieC20| Slę w “ P a tk a c h  grą

rąc '• rugować za-
uasze narodowe, stare

r v Ch mredutoeS°łu bawiono sI? też w 
Cis i 795 nr? W ’ dobudowanych w 

Bulle 1 SSrytneg0 Niemca, Frań- 
^ • C.iszkańSkieg0 n r " ? 0 k° ŚCi0ła P° ‘

Clół ten t? pIacu »>Castrum“.
\ ^ n ó w  ’ zniGsieniu zakonu Fran- 
r^ n o ść  ’rzar!ZeSZedł w roku 1785 na 
liir*ił w nim austrJ’ackiego, który u- 

w r. 17Q^3 ^ *eatfain3- Odkupił go

%■

tostink- Za bezcen* wykorzystu- 
sa>  1^ 1 wplywy> i dobudował 

n1 red^t0We w których n«V
li 1 bale, W arnawa,e huczne re-

Na zabawy te, na których wstęp ko­
sztował złotego od osoby, przybywały 
zawsze setki osób z najlepszego towa­
rzystwa. Po salach, kiepsko oświetlonych 
świecami i lampami „arganckiemi“, snu­
ły sję fantastyczne pary w  kostjumach 
rycerzy, Turków, Hiszpanów, Murzynów, 
racząc się lodami i chłodnikami w bufe­
cie... ,

Nie zapomniano też I o dzieciach. W 
pierwszorzędnej podówczas restauracji 
„Pod trzema hakami", należącej do Żor. 
ża. Hofmanna, urządzano „Kinderbale", 
na których wodzirejem bywał niemiecki 
nauczyciel tańca, Kurtz.

*
A w ślad za śmietanką towarzystwa 

szła i ulica. Tam zabawa odchodziła hu­
czniejsza, swobodniejsza. Grały tempera­
menty i niejednokrotnie patrole wojskowe 
musiały wkraczać do osławionej szyn- 
kowni Karola ThOrego, znanej w  ówczes­
nym Lwowie pod nazwą „Veteranische 
Hóhle". Płaciło się tam zaledwie 30 kraj-

carów wstępu — i można było hulać do 
białego dnia, popijając kiepskie piwo i za­
gryzając kwargle... Szynk ten mieścił się 
przy ulicy Kurkowej i miał przez długie 
lata ustaloną smutną sławę prawdziwej 
mordowni. ;

Zresztą tańczono w każdym niemal 
szynku, władze bowiem austrjackie nie 
robiły na tym punkcie żadnych trudności: 
wystarczyło złożenie opłaty około dzie- 
sięgu zł., by uzyskać pozwolenie na u- 
trzymywanie w lokalu muzyki przez cały 
karnawał.

Nie dziwota, źe karnawał lwowski i 
okres kontraktów, były prawdziwem żni­
wem dla lwowskiego kupiectwa. Panie 
robiły zakupy w pierwszorzędnych skle­
pach Nagażewskiego, Machowskiego, Ko- 
berweina. Kupowano odzież, meble, po­
jazdy, konsumowano olbrzymie ilości sło­
dyczy i bakalij. Nawet księgarze zacierali 
ręce: oprócz tradycyjnych kalendarzy u-

dawało się nieraz sprzedać przybyszom 
z prowincji jakąś książkę...

A już najlepsze chyba interesy robio­
no na mieszkaniach, których ceny nie 
ustępowały cenom wiedeńskim. — Za 
pokój, skromnie umeblowany, płacono 
najmniej sześćdziesiąt dukatów rocznie. 
Gdy zaś zbliżała się pora kontraktów, 
skromne rodziny urzędnicze i mieszczań-j 
skie odnajmowały każdy wolny kącik w 
swych mieszkaniach, każąc sobie słono z^ 
to płacić chwilowym sublokatorom. Kwit* 
nął już wówczas pasek mieszkaniowy, 
choć wyrażenie to nie było jeszcze zna­
ne...

Tak bawił się Lwów, na przełomiś 
ośmnastego i dziewiętnastego wieku...

i i (kr.f

OJ renesansu Jo chwili ohecnej
N,

IL

atomJast opracow anie sztuk! XIX. 
1 XX. w . p rzez prof. Szydłowskiego 
stoi w  jaskraw ym  kontraście do za ­
kreślonych poprzednio rozwojów. Au­
to r  nie zdołał znaleść wspólnej podsta­
w y  ideow ej dla całokształtu, nie 'umie 
ustosunkow ać poszczególnych dziedzin 
'sztuki wzajem nie do siebie., podczas 
'gdy stw ierdzenie przew agi m alarstw a 
niad tanremi dzdedzinami, oszczęnziJoby 
zapew ne autorowi b iadania nad  upad­
kiem  architektury  i rzeźby. Wogóle 
Żali sie prof. Szydłow ski na panujący 
Iw sztuce XIX w . chaos, zarzuca temu 
okresow i b rak  1 jednolitości stylowej. 
Zapewne, że obraz sztuki XIX w- jest 
bardziej skom plikow any niż kiedykol­
wiek, w ym aga Jednak przede wszyst- 
kiem  obiektywizm u, & następnie po- 
Izytywnego stanow iska autora wobec 
problem ów, które wnusi sztuka dane- 
•go okresu. Trudno się zgodzić z uw a­
gam i krytycznem i prof. Szydłowskiego 
k tó ry  gani lub chwali poszczegbfne 
'Zjawiska, ł  tó nietylko jednostkowe. 
al;e całe prądy artystyczne. Zwłaszcza 
Zaś niektóre z kierunków m alarstw a 
XX w. ocenia au tor negatyw nie, uwa­
ża  je w ręcz ża  b łądzenie lub pomyłkę 
li nie szczędzi im uwag krytycznej 
natury .

Nie umie też autor zastosow ać je- 
idnolitej m etody w  określaniu poszcze­
gólnych fenomenów, niejednokrotnie 
ogranicza się tylko do wym ienienia 
treści tem atowych, omijając w alory  
form alne w  zupełności. T o też chcąc

mym rozwoju, miast k ry terjów  rzeczo­
w ych stosuje suchą ocenę. W obec te­
go nie zdziwi charak terystyka tego 
rodzaju — J. Dupre niczego nie zepsuł 
iale i wielkości n ie  osiągnął. —  C zy­
tając ca ły  ustęp odnośny, trudno się 
dowiedzieć, co  Duprś m iał zepsuć, a 
iraczej czego nie zepsuł.

Nie kładzie też prof. Szydłowski 
Właściwego nacisku na poszczególne 
p rądy  artystyczna. Co w yp ływ a w ła­
śn ie  ż  braku znalezienia wspólnej pod­
staw y  ideowej. Autor gubi się w  nad­
m iarze indywidualności, a  gdy znajdzie 
śię  wobec jednostki o  niezw ykłem  na­
tężeniu twórczem , nie zdoła jej w yja­
śnić w  ogólnym rozwoju.
1 Ten b rak  podłoża ideowego spra­

w ia  też, źe  autor nie dal w łaściw ego 
obrazu sztuki polskiej 19-go i 20-go 
wieku. Zwłaszcza w obec rozkwitu ma 
la rstw a poiskiego w  dobie impresjo­
nizmu staje bezradnie. Konstatuje 
w praw dzie, że m alarstw o stanęło w ów  
czas na poziomie europejskim, a le  nie 
zdoła w yjaśnić czynników , które zło­
ży ły  się na ten fenomeni. Doraźnie 
stara się scharakteryzow ać poszcze­
gólne Jdn-oętki artystyczne, oo jednak 
w ypada dość blado.

O pieranie się o jednostki, a  nie 
całe prądy  artystyczne spraw ia, źe 
autor zniekształca w łaściw e oblicze 
sztuki polskiej. Jedynem  przeciw sta­
w ieniem  się impresjonizmowi w  sztu­
ce polskie} w edług podręcznika Szy­
dłowskiego jest Żak. Żak jednak zaj­
muje w  sztuce polskiej stanowisko

iumiiejscowić danego artystę w  ogół- » raczej odosobnione, autor me dostrzega

natom iast zbiorowego wysiłku, ob.a> 
z ia jąceg o  się Jako reakcja na i m p ^  
sjonizm. k tóra p rzybrała  zdecydowaną 
postać w  formiźmie. Rolla jego d 'a 
dalszego rozwoju sztuki polskiej jest 
nader doniosła.

W prawdzie w ybór a rtystów , którz^ 
mają charakteryzow ać epokę, jest w 
podręczniku Szydłowskiego często do­
wolny,, dziw i np. zupełne pominięcie 
twórczości W ojtkiew icza (stosunek Gi- 
d e 'a  do jego sztuki św iadczy chyba 
dostatecznie o  jej w ielkości), brak 
•Mierzejewskiego (co tłóm aczy się po- 
minięcem formizmu), a w reszcie w 
sztuce doby ostatniej jedynie nazwisko 
Żaka obok Gankiewłcza, nie może 
oddać w łaściw ego charakteru  naszego 
m alarstw a, gdzie szeneg nazwisk zgo­
ła  pierw szorzędnych (Tadeusz Ma­
kowski. W acław  W ąsow icz, KanrJ 
Romuald W itkowski), m oże lepiej re­
prezentują w ysiłek polski

W  ustępie poświęconym  rzeźbie 
polskiej współczesnej spotka nas też 
niespodzianka. Dunikowskiemu prze­
ciw staw ia  Szydłowski ' rzeźbę Kury. 
k tóry  ma być „najlepszym  przedsća. 
wicrelem neoklasycyzmu w  Polsce., 
podczas gdy podobne tendencje Od- 
zwierciadlają się rów nież w  niektó­
rych rzeźbach E. W ittiga". Nie wiem 
czy  prof. Szydłowskiem u wiadomo, źe 
podczas, gdy Kuna w  roku 1911 daje 
pierw szą główkę stylizow aną i archa- 
izowaną, ten sam rok  przynosi rzeźbie 
polskiej pierw szy trium f europejski 
p rzez w ystaw ienie w  P aryżu  Ewy 
W ittiga. a. ! też  dalsze jego dzieła 
(Pomnik Lotników) są realizacją po­
stulatów rzeźby nowoczesnej, które} 
pionierem  na terenie Polski by ł bez­
sprzecznie Wittig.

Toteż w  publikacjach zagranicz­
nych reprezentują rzeźbę polską obok 
Dunikowskiego, W ittig, Zam oyski j 
Szczepkowski, którego nazwiska prof. 
Szydłow ski w ogóie ni© wspomina.
W  dowolności operow ania nazwiskami 
łatw oby się dopatrzeć jakiejś tenden­
cji, sądzę raczeij źe w ypływ a to  z nie- 
dość głębokiego wniknięcia w  całość 
-rozwoju, no. b rak  nazwiska Despiaa 
najbardziej dziś rreprezen taty^nego  

rzeźbiarza w e Francji, natom iast >  
czyw iście nie pominął prof. Szydłow ­
ski osoby J- Lipszyca, żyda z Połski. 
Zestawienie tych faktów posiada swa 
w ym ow ę. um

Fragment starego portu w Marsylji
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ŚWIAT KOBIECY

P l o ł e c z k i o  U l o J z i e
—- Chwilowo na pierw szy  plan w y ­

suw ają sie szarfy, jako przybranie każ­
dej, choćby najskrom niejszej toalety  
wieczorowej. Bardzo to praktyczne, a 
ładne: zapomocą odpowiednio dobra­
nej szarfy m ożem y zmienić zupełnie w y­
gląd np. zw ykłej czarnej sukienki. 
Szarfy te byw ają wąskie 1 bardzo  sze­
rokie, zawiązane w  ładny  węzeł, a 
końce ich opadają albo z  boku, albo 
Z przodu.

Robi się je albo z  m ateriału  w  kolo­
rze  żyw ym , kontrastow ym , albo z tego 
samego m aterjału co  cuknia. W  tym  o- 
(Statntei w ypadku musi być podszy ta 
zupełnie konttrastOwym materiałem . 
Najefektowniejsza jest kombinacja czar­
nego z czerwonym . i

— Pałtletki na sukniach w izytow ych 
iiaszyw a się chętnie w  desenie szkoc­
kie, najczęściej w  kombinacji kolorów : 
Jzielonego i niebieskiego w  rozmaitych 
lodcieniach.

— W  płaiszczach wiosemnycJi prze- 
fważają m aterjaly  w  dużą kratkę.
i —  Pojaw iają się w  pierw szorzęd­
nych  m agazynach paryskich luźne

Naturalny środek przeciw ob- 
„ , struko)! —  Zioła przeczyszcza­

jące Karpińskiego. 2035

, Kobieta o płaskim biuście
—  Najlepiej wygląda w  bluzkach, su­

to z przodu drapowanych, lub przybra­
nych szerokiemi w olan tam i.:

—  rękawy powinna nosić bufiaste, a 
przy sukni dekolt wycięty w kw ad ra t

—  Odpowiednie są dla niej peleryn­
ki przybrane szeroką riuszką lub wolan­
tami.

—  natomiast unikać powinna obcl-* 
fcłych sweaterów, uwydatniających jesz- 
sze silniej ten drobny defekt

<— taksamo nieodpowiednient będzie 
kombinowanie rękawów w innym kolorze 
niż bluzka lub kamizelka, przez co wy­
daje się jeszcze szczuplejsza.

płaszcze, przypominające krojem bur­
nusy. .

— W racają do  łaski ^latoówieckie 
m antylki. Są to pelerynki z georgette 
lub tiulu, p rzybrane wąziutkiemu fal­
bankami. Im więcej tych  falbanek, — 
tem  ładniej.

— Z klejnotów ciągle modna staro ­
św iecka złota biżuteria. W iduje się też 
ikolje z turkusów. Pozatem  perły. *

— WecH© wiadomości, jakie nadcho­
dzą  z Londynu, sezon w iosenny Stać

będzie pod znakiem... baw ełny. Oczy­
w iście  kunsztownie, artystycznie prze­
robionej, m arszczonej, prążkow anej, 
gładkiej, szorstkiej, w  w ęzełki, — aż  
do baw ełnianych tw eedów  I w elw etów  
włącznie. Dlaczego w łaśnie baw ełnia­
n e?  Któż to  zgadnie. T ak  zadecydow a­
no w  Londynie. A m odny będzie /po­

dobno tylko kolor niebieski w e w szyst­
kich odcieniach, od jasnego błękitu n ie­
b a  aż do ‘ntensyw nej n tram aryny . 
A no, zobaczymy!-..

i ii przeu - ł popołudnie
Ulubioną sukienką przedpołudniową 

jest t  z w. „garsonka*4, t  j. sukienka zło­
żona ze spódniczki i bluzid-żakieciku za­
pinanego sprzodu na duże, ładne guziki. 
Zwykle w ciemnych kolorach, bronzo 
wym, bardzo modnym granatowym, ciem­
no-zielonym lub w  czarnym. Żakiecik 
przyozdobiony jest jakimś jasnym, bia­
łym, różowym, kremowym kołnierzykiem 
lub żabocikiem. i

Ze sportową sukienką rywalizuje spód. 
niczka i pulower. Jest to najwygodniejszy 
strój do pracy. Spódniczka przeważnie 
ciemna, gładka, pulowerki w  najrozmait­
szych odcieniach, zawsze dobrane odcie­
niami do spódniczki. Również chętnie jak 
pulowerki nosi ?Tę bluzki sportowe, które 
odświeżają garderobę. Bluzki przedpołu­
dniowe mają krój wybitnie sportowy, ma­

łe wycięcie u szyi i stojące kołnierzyki. 
Robi się Je przeważnie z przeróżnych ga­
tunków wełny. . i

Popołudniowe sukienki w  tym sezonie 
są robione albo z matowych ciężkich jed­
wabi, albo z cieniutkich wełen. Co do ko­
lorów, to najmodniejszy jest lansowany 
powszechnie granatowy, następnie wszel­
kie odcienie czerwieni w ciemniejszych je­
dnak tonach, bleu-noir (ciemno-niebie- 

ski), zielony w odcieniu złotym.
Wełną na suknie popołudniowe zdo­

była sobie prawo obywatelstwa przede- 
wszystkiem dzięki swoim rozlicznym, 
prześlicznym gatunkom. Suknie wełniane 
mają niezastąpioną niczem zaletę, że są 
bardzo trwałe i można je kiika razy na­
wet przerobić.

S u k n i a  ś l u u n a
Ostatni tydzień — w tym roku wy­

jątkowo długiego karnawału! I w  nieje­
dnym wypadku najmilszy, oczekiwany z 
tęsknotą I radością epilog — przed ołta­
rzem.

Jak się ubrać do ślubu? Otóż na tym 
punkcie moda ustąpić musi potężniejszej 
jeszcze, nieubłaganej pani: tradycji. Precz 
z wszelką srebrną lamą, choćby najpięk­
niejszą, najcenniejszą, choćby wzoro­
waną na sukni księżniczki Mariny!

Dziecko nie znosi miąty
W yciąg z pomarańczy idealnie odświeża Jamę ustną, 
dajcie więc dziecku specjalną, smaczną pomarańczową 

pastę do zębów dla dzieci
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Kostjuni sportowy ula cLłopca 8-10 1<
Potrzeba na to 1.20 mtr. materjału o 

tzerokości 1.40 mtr. ;
Przód bluzki krajany bez szwu, za­

pina się na zatrzask błyskawiczny. 
Rękawy przy manszecie zmarszczone. 
Kołnierzyk podszyty jedwabiem. 
Spodenki zapinane na 2—3 guziki, u 

Solu ujęte paskiem zapinanym na jeden

guzik. 1 71 | ■ I
Ubranko to jest  bardzo łatwe do uszy­

cia w  domu, trzeba tylko dokładnie do­
stosować poszczególne wymiary do wzro­
stu chłopca, modyfikując odpowiednio w 
miarę potrzeby wymiary zaznaczone na 
rysunku. .Tr,
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Suknia ślubna, musi być Wała, niepo­
kalanie. biała, bez żadnych dodatków. 
Rękawy długie, dekolt baidzo niewielki 
— no i naturalnie, nieodzowny tren!

Welon z białej iluzji, upięty wysoko 
nad cołetn, wianuszek z białych kwiatów, 
najlepiej pomarańczowych. (W iduje się 
już 1 wianuszki z konwalji, zresztą bardzo 
ładne). Białe rękawiczki I pantofelki do­
pełniają stroju.

A więc —- tak jak było przed dziesię­
ciu, czy dwudziestu czy stu laty. I tak, 
zdaje się, zawsze zostanie, —  bo żadna 
panna młoda nie zrezygnujesz tego trady­
cyjnego stroju. Tembardziej, że wygląda 
sie w nim tak uroczo...
mmmmm

O g o rs e c ie
Kobieta, p ragnąca zachować ładną 

i zgrabną figurę, nie obejdzie się bez 
gorsetu. Dzisiejszy gorset nie m a jed- 
wak nic wspólnego z daw ną osławioną 
iszmurówką. Skrojony należycie, z  od­
powiedniego, specjalnego m ateriału, 
nie u d sk a . nie m ęczy w noszeniu, a  
nadaje całej sylw etce piękną, este ty cz­
ną liwję, podkreśla naturalny wdzięk, a  
w  razie potrzeby „poprawia** znakomi­
cie pewne drobne nieforemności.

Zw łaszcza niezbędny jest on pTzy 
stromiejszych toaletach wieczorowych 
i balowych.

Musi jednak być dostosow any ściś’e 
do danej figury, dlatego trzeba bardzo 
starannie go dobierać.

—g—

Nasza bielizna
Nazwa „bielizna** wydaje się dziś ja ­

koś przestarzała. Łączy się z nią pojęcie 
„bieli**... A tymczasem bielizna damska 
mieni się dziś wszystkiemi niemal kolo. 
rami raczej pastelowemi, delikatnemi, sub- 
telnemi, jak kwiaty. Z zasady nie nosimy 
białej!

1 nie używamy do niej wogóie płótna. 
Crepe de chine, woale, jedwabne muśliny 
i satyny, — to jedyne odpowiednie mater- 
jały. Przybiera się także powiewne arcy 
dzieła koronką czy delikatnym hafcikiem. 
Ostatnią nowością są materjały z tłoczo- 
nemi deseniami kwiatów polnych i ca­
łych bukietów, — co pozwala obejść się 
bez jakiegokolwiek dodatkowego przy­
brania.

Bielizna dzienna musi przylegać do­
brze do ciała, by nie psuć i me deformo­
wać naturalnej sylwetki kobiecej 1 Dlate­
go kraje się ją zawsze skośnie.

Natomiast koszule nocne, szerokie i 
wygodne, przybieramy obficie rozmaitemi 
drobiazgami, kołnierzykami, szarfami, 
koronkami itp.

Kostjum z bronzowe] wełny, szalik I PjLe&°sek czerwone. Kapelusz -  tego sam 
materjału, co kostjum.

Wiosenne kost]umy
Pierwsze ich model© nie 

zachwycająco. Żakieciki zupełnie 
niemal w orkow ate, —- zupełnie bez Ś 
zJków, z  przodu otw arte. Spódnice h* 
Żonę w poprzeczne fałdy. *

Pewną żyw szą modę w noszą sz®s, 
kle paski skórkow e oraz szale, z 
cam i zwfsająceml do  tyłu. a

Kostiumy przew ażnie w  kolor®^ 
brunatnych i zielonych. Paski i szal® . 
bronzow ego w  kolorze ceglastym  ' 
rdzaw ym , d e  zielonego w  czerw®11 
w ym  lub peetarańczow ym . J

KosfjumyjSte wym agała bardzo s 
rannego kroju, a odpowiednie są ty 
dla osób szczupłych i wysokich.
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Płysie pieezon®
Proporcja: 2 szklanki wody, 20 

masła 40 dkg. mąki pszennej, 15 duW 
albo 18 mniejszych jajek.

Zagotować wodę z masłem. W e ^  
cy płyn sypać (na ogniu) osianą 
mieszając szybko łyżką d rew n ian i  ul 
się grudki nie wytworzyły. W y r a b i a j *  
na nieco wolniejszym ogniu, łyżką 
nianą, podgrzewając ciasto dopókj * i 
odstanie całkowicie od rondla. Zm® 
ognia, wbijać po iednem jajka, a P°.vjKł 
dem jajku wyrabiać tak długo # y Qi 
drewnianą, dopóki się całkowicie 
ciastem nie połączy. Po wbiciu

* &
kich jaj wyrabiać 10 minut.

Ilość jajek używana do ciasta Piy^ f  
wego jest ściśle zależna od stopni® ^  
suszenia mąki. Mąka sucha wchłonie ąs 
cej jaj —  mąka wilgotna —  
też dodać same żółtka. Ciasto Prf  j cv  
tować, czy pozostałe użyć w całosC j.^  
też dodać same żńółtka. Ciasto PT Ąp€ 1 
wo przyrządzone powinno być gł®^ Ą  
sztywne. W  żadnym razie j e d n a j  $  
może, wzięte na łyżkę rozlewać 
niej.

Następnie szprycujemy na blach? $  
dzo czysto wymytą i sucho w y t a r t y *  
czem nie smarowaną, ani p o d s y p y * ^  
niewielkie kulki, albo podłużne *l $  
Piec trzeba w bardzo gorącym P,ei 
by prędko rosły i rumieniły się r,a«bi£L 
— złoty kolor. Gdy wyrosną i ?  . '  
tej barwy, podsuszyć je w miernie * 
cym piecu inaczej będą miały ^  
lepkie, surowe ciasto.

Upieczone i wystudzone Ptys,e:i} fjC 
kraw a się na pół, napełnia w 
dania na stół bitą śmietanką ocu

n i lcukrem z wanilją, cukruje po_ 
przez gęste sitko. Nie trzeba i®/1 w  
niać zawczasu kremem, bo szyb® 
gną i tracą wykwitny smak. .


